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Rzeczpospolita francuzka. 


; Dziś z rana otrzymaliśmy następu- 
-. jący telegram: 

Paryż 5 września. Dziennik 
urzędowy rzeczypospotitćj francuz- 
kiej ogłasza następującą pro- 
klamację: ! 

„Lud. uprzedził izbę, która 
wahała się jeszcze uznać oj- 
czyznę w niebezpieczeństwie. 
Lud żądał ogłoszenia rzeczy- 
pospolitej; żądał, aby repre- 
zentanci jego powołani zostali 
nietylko do dzierżenia władzy 
rządowćj, ale dzierżenia jej 
wśród _miebezpieczeństwa. — 
Rzeczpospolita zwalezyła na- 
jazd r. 1192 — rzeczpospolitę 
więc niniejszćm się ogłasza! — 
Nastąpiła rewolucja w imieniu 
publicznego prawa i dobra. — 

- Obywatele! czuwajcie nad bez- 
pieczeństwem miasta wam po- 
wierzonego. ‘Jutro już wraz z 
armją będziecie mścicielami 
ojczyzny, : 

Skład 'rządu jest następują- 
cy: Favre. sprawy zewnętrzne; 
Gambetta wewnętrzne; Leflo 

ministrem wojny; Fourichon 
marynarki; Cremieux sprawie- 
dliwości; Picard: finansów; Si- 
mon oświaty; Dorient robót 
publicznych; Magnin rolnictwa. 

Ciało prawodawcze rozwią- 
zane; senat otrzymał dymisję; 
fabrykacja, handel i sprzedaż 
broni zupełnie wolne; Trochu 

- opatrzony pełnomoceńictwem w 
celu obrony narodowej i 


Etienne Arago mianowany maj- 
rem Paryża; Floquet, Brisson 
jego adjunktami; Steenaker 
dyrektorem telegrafów, Laurier 
jeneralńym. dyrektorem biur i 
gabinetu ministerstwa spraw 


wewnętrznych; całkowita a- 
mnestja wydana „dla zbrodni 
i przestępstw  pofitycznych; 


_ komisja obrony narodowej skła- 
da się ze wszystkich posłów 
miasta Paryża. Prezesem ko- 
misji jest Trochu; *Favre jej 
wice-prezydentem; Ferry se- 
kretarzemń; panuje najzupeł- 
niejszy porządek i spokój. Sala 
posiedzeń ciała prawodawczego 
opieczętowana. W Lyon, Bor- 
"deaux, Grenoble i innych wiel- 
kich miastach ogłoszono tzecz- 
pospolitę. A 
Proklamacja prefekta policji 
Keratryego mówi między in- 
nemi: rewolucja dzisiejsza tak 


OBRAZ 


"SZWECJA. 
Odczyty literackie miano w Dreznie 


PRZEZ 
Wawrzyńca bar. Engestróm. 


- (Ciąg dalszy.) 

Heroizm, uczucia wzniosłe, gotowość do 
poświęcenia i czyny bohaterskie, są tylko 
wynikiem zdawna wyrobionego pojęcia go- 
dności, wynikiem <zdrowycł pojęć uczci- 
wój, głębokićj wiary i codziennój pracy 
człowieka, co przez wszystkie wieki na- 
łogiem ni zbrodnią niepokalany, w życiu 
"eodziennóm, w modlitwie i pracy, „żyć dla 
ojczyzny, czcić i kochać ją w sobie umie, 
a dlatego tóż i dlatego jedynie, nie wy- 

` jątkowo, nie chwilowo, ale ogólniei zawsze 
umierać dla nićj gotowy! 

Jak kiedyś za czasów Engelberta, a 
w sto lat późnićj za czasów Gustawa 
i tylekrotnie w następnych wojen poża- 
rach słynni byli górale-rycerze z miłości 
i przywiązania do kraju, tak samo już 
wtedy jak dzisiaj, dla całój Szwecji mo- 
ralnym i poważnym byli przykładem do- 
mu, u rodzinnego ogniska, na domowym 
zagonie. Dalekarlja po wszystkie czasy 

„ jednakowo odznaczała się prawdziwą, .co- 
„dzienną „cnotą domową, „cnotą Obywatel- 
- upka (Bez: «przewodników wyższego 'stanu 


| Francja, 


dzisiejsza Francja, uwolniona od jarzma 


KI z PODROŻY. 


— W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza 


Ajencja dzienników A. J. 


jak rewolucja 1792 r. ma za 
pierwszy cel wypędzenie nie- 
przyjaciela z Francji. 


Upadło tedy i drugie cesarstwo Na- 


poleońskie; okropnym, krwawym był. 


zgon jego. I znowu z kolei powstaje 
Francja republikańska — oblana krwi 
potokami, podnosi znowu głowę Fran- 
cja 1789 roku. 

Czy zwątpić — czy rozpaczać — czy 
nowe powziąć nadzieje ? 

Czy naród, który kroczył na czele 
cywilizacji upadł tak nizko, że już 
dźwignąć się nie zdoła? Czy Francja 
już zginęła, zdeptana i przygnieciona 
przez służalców pruskiego absolutyzmu? 

Nie — zginęła tylko na zawsze i 
przepadła Napoleońska Francja — upa- 


dła tylko dynastja, którćj reprezentanci. 


dwa razy wyzyskali łatwowierny i leko- 
myślny ńaród w celach egoistycznych 
i dynastycznych. 

Dziś ciężkie razy nieprzyjacielskie, 
krwawe klęski zadane krajowi ocuciły 
naród ze sztucznego letargu, w który 
popadł dzięki rządom drugiego cesarza. 
Obudził się naród — strząsł jarzmo 
Napoleońskie i gotuje się do obrony 
ojczyzny. 

Wśród takich okoliczności wątpić 
w ostateczne zwycięztwo Francuzów 
znaczyłoby wątpić w opatrzność dzie- 
jową, która nigdy dziejów wstecz nie 
cofa. akcj | 

Jeżeli Francja ostatecznie zwyciężyć 
miała, jeżeli Prusy z wojny dzisiejszćj 
odnieść miały zasłużoną karę, to ka- 
tastrofa, jaka nastąpiła pod Sedan — 
nastąpić koniecznie musiała, bo mili- 
taryzm pruski nie miał się niczego o- 
bawiać od cezaryzmu francuzkiego — 
ale militaryzm ten i absolutyzm drży 
na myśl, że ma walczyć już nie z ce- 
sarzem Francji, ale z Francją samą, 
„Francją wolną, swobodną, republi- 


kańską.. 


por -Jeżeli rozwój spraw ludzkich miał 
wołany na prezydenta rządu; 


postąpić o jeden krok naprzód, konie- 
cznemi były klęski oręża Napoleoń- 
skiego, bo klęski te przyspieszyły' re- 


kie narody wolność miłujące, bo to 
już nie ta Francja rządzona i kiero- 
wana intrygami dewotki; to nie ta 
którćj największą zasługą 
miał być katolicyzm, jednający jéj 
sympatje tych, którzy w narodach 
chcieliby widzieć sekty wyznaniowe; 


Napoleońskiego, to znowu owa dawna 
Francja podnosząca wysoko pochodnię 
oświaty i wolności, która drogę toruje 
wszystkim ludom i wiedzie je do po- 
stępu i cywilizacji. 

Przy tćj Francji stoimy całém ser- 
cem — nie jako sekta przy sekcie — 
nie jako wyznawcy jednéj wiary przy 
współwyznawcach — ale stoimy przy 
nićj jako naród -przy narodzie — jako 
męczennicy wolności i narodowości przy 
obrońcach wolności i narodowości. 


Z 0 į 


stał lud zawsze na straży sumienia i oby- 
czaju, sam w sobie o własnéj sile, pod 
bożą opieką się rozwijając. Nie wiedzia- 
no tu o upadkach moralnych, o zawiś- 
ciach stronnictw, intrygach pychy, o oso- 
bistościach i interesach przemożnćj pry- 
waty, ani doktrynach niepowołanych re- 
formatorów-menerów ; nie wiedziano nic o 
gangrenie moralnćj, która tak wielorako 
toczyła resztę społeczeństwa szwedzkiego, 
do rozkładu i rozprężenia prowadząc. 
Zamknięty w sobie, żyjący dumną trady- 
cją historyczną, wykształcony i rozsądny 
chłop dalekarlski nie dopuszczał pod 
żadnym pozorem do swego progu truci- 
zny, nie łudziły go nowo wygłaszane za- 
sądy, gorączki i namiętności. 

Wobec tych skał, co przemawiają echa- 
mi wspomnień, a pod bystrym indagacyj- 
nym wzrokiem prostego i sumiennego gó- 
rala nieraz zamilkli i na każdym kroku 
maleli ajenci-agitatorzy alboli doktrynery 
nieczystćj myśli, pokątnój intrygi i oso- 
bistój idei; bo tutaj zawsze z dziada pra- 
dziada jedna tylko żywotna świeciła praw- 
da: „Pan Bóg na niebie, modlitwa i praca 
codzienna na ziemi!* a na takićj podsta- 
wie, na tój niewzruszonój opoce dojrze- 
wają jedynig. złote owoce serca i duszy 
narodu. Na takićj, a nie na innćj wykwita 
i dojrzewa wszystko, co w życiu poważne 
i święte, rodzą się cnoty w ogóle, a ponad 
inne z miłością bożą wykwita prawdziwa 


Obecne siły Francji. 


Po ostatnich smutnych wypadkach na 
pólu bitwy, niedość jest wypowiadać nie- 
złomną wiarę w żywotne siły narodu, 
trzeba jeszcze z zimną krwią i bez prze- 
sądzania sobie czegokolwiek, zastanowić 


się nad możnością nadania tym si- 


łom sprężystóćj organizacji, którą: 
by groźnemu położeniu sprostać zdołała, 

W pierwszój linji rozstrzygnie o wszy” 
stkióm duch, jaki Francją zawładnie, —* 
Miejmy nadzieję, że nowy rząd stanie na 
wysokości swego zadania. 

Pierwszę dobre skutki, jakie z nowym 
rządem nastaną, okażą się w odsunięciu 
wszelkiego nepotyzmu, który dotąd mar- 
nował wszystkie siły narodowe. Uwzglę- 
dnianie samćj tylko przychylności do dy- 
nastji ustąpi teraz wywyższaniu prawdzi- 
wój zasługi i rzetelnych zdolności. Ścisła 
kontrola weźmie w ochronę finanse i za- 
soby. Zniknie wstręt do armji ludowój, 
do zbrojenia rąk najchętniejszych do boju. 


Są to zyski moralne wysokiego rzędu; | 


ale chodzi jeszcze o praktyczne przepro= 
wadzenie obrony stolicy i kraju, o zapro- 
wadzenie karności w gotowóm już wojsku, 
o szybką formację nowćj wielkiój armji 
i o chwycenie się dobrego systemu w 0- 
bronie Paryża. f 

Trzy więc najważniejsze kwestje *obe- 
cnéj chwili rozstrzygające właśnie o tém, 
czy Francja po utracie prawie całćj swój 
armji może dalćj wojnę prowadzić i do- 
brego skutku swćj wytrwałości się spo- 
dziewać, weźmiemy za przedmiot ścisłe- 
go rozbioru. 

Badanie nasze zwróci się z kolei: 


1) na system obrony Paryża i oblicze- 


nie sił potrzebnych na przeprowadze- 
nie go; 

2) na możność formacji nowój armji, 
któraby dość wcześnie stanęła na obronę 
kraju; i 

3) sposób lepszego użycia gwardji naż 
rodowéj i możność reorganizacji jéj w 
miąrę potrzeb obecnego położenia = ` 

Obronność Paryża polega najpiérw na 
silnym, bastjonowanym wale otaczającym 


cały obwód miasta w takim odstępie od| 


zabudowań miejskich, że między temi o- 
statniemi a samym” wałem: znajduje się 
jeszcze pas wolnój: przestrzeni ułatwiają- 
cy wszelkie obroty. wojskówe..+Od-stre 


zewnętrznój przystęp do wału utrudniony | 


szeroką fosą obiegającą cały obręb forty- 
fikacji. Zawodnienie téj fosy miało nastą- 
pić dopiero w chwili grożącego oblęże- 
nią i polegało na przypuszczeniu, że się 
najniższe jój części dadzą zalać sztu- 
cznóm podniesieniem wód Sekwanny, śre- 
dnio wyniosłe wodami kanału de IAurcy, 
a najwyższym w okolicach Montmartru'i 
Pére la Chaise miała wystarczyć sama o- 
bronność położenia, o ileby się przyrzą- 
dami łączącemi je z odpowiednim pozio- 
mem wodociągu zapełnić nie dały. — Co 


pod tym względem w obecnych przygoto- | 


waniach zdziałano, to zakrywa zupełnie 
ta tajemniczość, którą jak najsłusznićj za 
nienaruszalną regułę przyjęto. 

Ponad wałami od strony wewnętrznój 
panują wzgórza Montmartru, cmentarz 
Póre la Chaise i wyniosłość w Jardin des 
plantes, które w razie oblężenia dopiero 
miały być otoczone baterjami i zapewne 
dziś już otoczone zostały. 

Po stronie zewnętrznój. wałów roz- 
siane na okół forty bronią na całćj linji 
obwodowćj krzyżowym ogniem przystępu 
do wałów. Forty te rozmieszczone są po 
wyżynach otaczających Paryż, panują nad 
przyległą okolicą i tak są względem sie- 
bie i wałów Paryża postawione, że za- 
wsze ogień z dwóch fortów pobocznych 
ostrzeliwa w podłuż boki fortu położone- 
go w pośrodku. Nieprzyjaciel więc zbli- 
żający się do jednego z fortów wystawio- 
ny jest nietylko na frontowy ogień zacze- 
pionćj warowni, ale i na krzyżowy ogień 
z dwóch pobocznych fortów i odpowie- 


miłość ojczyzny, a święte jój prawa życia 
przez nią i dla nićj, a Śmierci za nią, 
wyraźnie w sercu są zapisane. 

Dzisiejszy lud Dalarnu zachował w ser- 
cu i obyczaju całą spuściznę moralną 
pradziadów swoich i śmiało powiedzieć 
można, że jest kolebką cnoty obywatel- 
skiéj i ezystą przykładu Švei krynicą. 

Wszystkie cnoty domowe — uczciwość, 
praca, trzeźwość poglądu, godność osobi- 
sta i narodowa, które są dzisiaj w poję- 
ciach całego kraju, płyną z tój porfirowej 
jego świątyni, a w sercu jéj kapłanów- 
górali wysoko spotęgowane. 

I tutaj słowo staje się ciałem tój wiel- 
kićj a nigdy dosyć przypominanój praw- 
dy, którąśmy napomknęli, téj prawdy, co 
po wszystkie wieki powinnaby być wyryta 
w sercu i na sumieniu monarchów i mę- 
żów stanu, w sercu i na sumieniu doktry- 
nerów i przodowników wszelkiego odcie- 
nia narodowego, którzy często i z rozwo- 
jem ludzkości, coraz częścićj do tego rze- 
czywistego serca ojczyzny — do ludu, 
daremnie i błędnie się odzywają — a 
szukając doń klucza — najczęścićj go 
zapoznają, dobra ludzkości i ojczyzny na 
idealnych poszukując manowcach — a 
prawdę, która doń doprowadzi, polityczne- 
mi wykręty alboli mrzonką sofizmu so- 
cjalnego obwijając — na fałszywćj się o- 
pierają podstawie. 

Nigdzie prawie tak głęboko nie jest 


Piątkowskiego, — 


Windenmachergasse, 8.— 
rue de 'Lournon 16“. 


prrtjanieloyi tyle dywersji sprawić po- 


tra 


wystarczającą uznamy. 

Od tego czasu jednak zmieniły się nie- 
co stosunki. Najpierw broń szybko 
strzelająca zmniejszyła potrzebę zbyt 
gęstego obsadzenia wałów strzelbą ręcz- 
ną. Potóm wewnątrz wałów, wzdłuż ich 
obwodu prowadzi dziś kolej łącząca. wszy- 
stkie koleje żelazne z dworcem centralnym 


bardzo: krótkiego czasu zebrać Się mogą 
siły z -całego obwodu wałów na punkt 
najbardziój zagrożony. Dziś więc na obro- 
nę samych wałów od doraźnego szturmu 
wystarczy sowicie i połowa tój siły. Ale 
w obronie Paryża, jeśli ma trwać dłu- 
go (a o to głównie chodzi!) występuje 
inna kwestja wojskowa, wymagająca sił 
osobnych, tj. kwestja wycieczek i podsu- 
wania nowych szańców pod obóz oble- 
sający. 

Ten system obrony — użyty po raz 
pierwszy przez Todtlebena w obronie Se- 
bastopola, studjowany starannie przez in- 
żynierów francuzkich — ma być zastoso- 
wany do obrony Paryża na bardzo szero- 
ki rozmiar. Pod zarządem jenerała Trochu 
robiono dotąd ogromne w tym celu przy- 
gotowania. 


System ten polega na wysuwaniu pod 
obóz nieprzyjaciela tych prac oblężniczych, 
których on na zdobycie warowni używa. 
Ten rodzaj obrony nie wymaga tyle pie- 


wyryte racjonalne przywiązanie do ziemi 
ojczystćj, do ojcowego zagonu i domowe- 
go ogniska jak w Dalekarlji, a jednak 
krom piękności natury i skarbów w wnę- 
trznościach ziemi zawartych — ta matka 
macoszą piersią karmi tu dziatwę swoją. 
Uboga, niezdolna obdzielić je .chlebem 
powszednim, niezdolna przytulić i odziać 
na długićj zimy zawieje. Wschodnia cześć 
Dalekarlji, zwłaszcza okolice Laeksandu 
i Mory i północne jéj dalsze dziedziny, 
to zaprawdę Sabaudja tego narodu. 

Im wyżój w północ, tém więcój zamie- 
ra już wegetacja, brak chleba powsze- 
dniego dotkliwy — szerokie obszary o 
kamiennćj piersi i w czarnych borów o- 
słonie nieurodzajnóm straszą pustkowiem, 
które po lodów górskich dziedziny dale- 
ko się rozesłały. Dalekarlja, to prawie 
już ostatnie rzeczywistój kultury rolnéj 
zagony — a ludność na tych ostatecznych 
kończynach urodzajnych, większa może, niż 
indzićj na skandynawskim półwyspie. Ma- 
ło żyta, więcćj kartofli i owsa, to są je- 
dyne sprzęty pracowitego górala — ale 
temi on nie obdzieli rodziny domowników 
i inwentarza, a często, bardzo często Bóg 
i tego słabego plonu odmawia — nastaje 


tu bowiem tak zwane „żniwo zielone,* 


niosąc za sobą całymi pasami kraju, ca- 
łymi okolicami, głód całoroczny i nędzę 
najzupełniejszą. Zielone żniwo, to po- 
strach złowrogi i wieczna groźba dla pół- 


paryzkim, za pomocą którój w przeciągu 


choty co artylerji, pijonierów, a szczegól- 
nie parków nadkompletnych; bo te 
przemoc nieprzyjacielską po niejakim cza- 
sie zdobywa, a w tym rodzaju obrony 
chodzi ciągle o to, żeby — skoro jeden 
rząd podsuniętych szańców ulegnie prze- 
mocy, drugi już gotowy w jego miejsce 
się wysuwał, Pod zasłoną fortów prace 
te mogą wyrastać jak grzyby i wstrzymy- 
wać ciągle nieprzyjaciela, byle tylko. bez 
ogołacanią wałów i fortów starczyło na 
to artylerji, którćj część zawsze ginie w 
zdobytych szańcach. 

Przy dostatku artylerji, amunicji i do- 
brych artylerzystów, przy pomocy ocho- 
tniczćj niczóm niezrażonój ludności w pra- 
cach okopowych pod zarządem zręcznych 
inżynierów, można tym rodzajem obrony 
przeciągnąć właściwy atak na sam obwód 
Paryża aż do pory zimnój i słotnój je- 
siennćj, a może i do samój zimy, które 
to potęgi natury liczyć trzeba za 
bardzo skuteczne armje rezerwo- 
we francuzkie. 

Zdaje się, że na to wszystko zdobędzie 
się obrona Paryża. Wolny pochód Prusa- 
ków, wstrzymany manewrami armji umo- 
żebnił ją. Gwardja narodowa paryzka, 
jeżeli dziś nie wynosi jeszcze 100,000, to 
wzróść może do tój liczby przez ściągnie- 
nie do nićj ochotniczój części kontyngensu 
miast południowych. Gwardja ruchoma z 
małym dodatkiem regularnego wojska bę- 
dącego w Paryżu wyrobi się na starego 
żołnierza przez bój z początku zakryty i 
wystarczy na obsługę wycieczek i wysu- 
wanych szańców. Widzieliśmy ją pod Toul 
wywiązującą się bardzo zręcznie z tego 
zadania, a uważać na to należy, ile bliz- 
kość Paryża, krytykująca tchórzostwo a 
podnosząca okazane męztwo, entuzjazmuje 
młodego żołnierza. Zresztą i uzbrojona 
ludność robocza może na wałach pełnić 
służbę żołnierza. Korpus Vinoy maszeruje 
do Paryża. 

Zwyczajną potrzebę dział na uzbrojenie 
stałych fortyfikacji posiadał Paryż odda- 
wna. Wzmocniła ją artylerja morska, a 
wzmacnia jeszcze ciągła dostawa z fortece 
w głębi kraju położonych i z portów fran- 
cuzkich. Liczba ich na samych wałach 
ma wynosić 3000. Artylerzystów i to do- 
skonałych nie braknie. Czasu więc tylko 
potrzeba na usypanie tych linji szańców 
podsuniętych, które zwykle pod okiem i 


ogniem nieprzyjacielskim sypać i uzbrajać 


trzeba, a któro 
chód Prusaków 
sypie i uzbroi. 

Jakkolwiek wypadki na polu bitwy były 
zatrważająco smutne dla Francji, to nie 
były jednak zupełnie płonnemi dla obrony 
Paryża. Liczba poległych i pozbawionych 
możności stawania do boju (kors de com- 
bat) w szeregach pruskich przenosi 
liczbę wojska, które dotąd ze 
strony Francji było w polu 
czynnóm.*) Bazaine, choć osłabiony 
i w niedostatku, więzi zawsze jeszcze na- 
okół siebie siły większe od swoich. 

Ale główną korzyścią dla Paryża była 
zwłoka w pochodzie wojska 
pruskiego na Paryż. Ile dni tój 
zwłoki, tyle nowych szańców wysuniętych, 
tyle naprawionych usterek obwarowania, 
tyle nowych baterji na ich uzbrojenie i 
tyle nowych tysięcy zbrojnych rąk do ich 
obrony. 

Nadewszystko zyskuje kwestja za- 
prowjantowania Paryża, robią- 
ca — jak piszą -— olbrzymie postępy, a 
z nią nadzieja przedłużenia obrony Paryża 
do zimy i doczekania się rezerwowych 
formacji w południowćj Francji. 

*) Bazaine miał w pierwszych dniach pod Metz 
120,000, Mac-Mahon pod Sedan niespełna 100,000. 
Straty francuzkie pod Woerth i Spicheren około 
30,000. Razem więc wojska francuzkiego na do- 
tychczasowćj linji bojowćj było 250,000. Straty 
pruskie przed wyprawą Mac-Mahona obliczano 
w Niemczech na 22,000; do tego dodać trzeba 


straty z ostatnićj 3-dniowćj bitwy pod Metz i Sedan 
i konieczne choroby z głodu i utrudzenia. 


się dziś przez wolny po- 
przed ich przybyciem u- 
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Rozprawy sejmowe nad wnios- 
kiem posła Chrzanowskiego wzglę- 
dem obrony krajowój na posie- 
dzeniu dnia 2go września. 
(Według sprawozdań stenograficznych.) 
(Dokończenie). - j 
_ Wniosek p. Chrzanowskiego poparto. 
Zyblikiewicz. Ja muszę wyjaśnić ró- 
żnicę zachodzącą między wnioskiem pana 
Chrzanowskiego i wnioskiem komisji, — ja 
twierdzę, że niema prawie żadnój, Powiada 
p. Chrzanowski, że należy się Austrji zbro- 
ić, — ja zgadzam się na to, ale cóż p. Chrza- 
nowski chce tém powiedzieć? czy podaje 
jakie Środki? nie. I na cóż się to przyda, 
choćbyśmy nawet chcieli wstrzymać zapro- 
wadzenie obrony krajowój, to nie mogli- 
byśmy tego uczynić, albowiem one w tych 
dniach wchodzą w życie, tak dalece, że 
właśnie w tym miesiącu w całym kraju. 
mają ćwiczenia nastąpić, a ci panowie, 
którzy jaką władzę publiczną sprawają, 
jak np. burmistrze, muszą wiedzieć o tóm, 
bo im przecież nakazano przygotować pla- 
ce, ubikacje dla ćwiczących się. RE 
Nie wiem o co idzie p. Chrzanowskiemu; 
bo jeżeli idzie o zaprowadzenie obrony 
krajowćj, to niech sejm! milczy, bo doma- 
gać się tego, co się już zaprowadza, nie 
byłoby na: swojóm miejscu. Chociaż nie 
wiem czy on chce, aby jego mowa miała 
taką doniosłość. Jeżeli idzie o to, aby ta 
obrona nie była taką, jaką ją chce mieć 
ustawa, jeżeli ona ma mieć jakiekolwiek 
cechy narodowe, to trzeba zmienić ustawę, 
a zanimby to nastąpiło, musiałoby two-. 
rzenie obrony krajowój być zasystowane. 
Zmienić ustawy, ani cesarz ani rząd nie 
może, lecz musi to: nastąpić w drodze kon- 
stytucyjnćj, a nie wiem. czy p. Chrzanowski 
życzy sobie zasystowania téj organizacji. 
Istotnie jedyny sposób jest, aby obrona 
krajowa. właściwościom narodowym odpo- 
wiednią była, trzeba się domagać, aby były 
przestrzegane te właściwości, na jakie u- 
stawa zezwala. Potóm dopiero trzeba się 
domagać takich zmian, jakie są duchowi 
narodowemu odpowiedne. — 
Muszę tu nadmienić, że do zorganizowa- 
nia obrony krajowój nikt władzy niema, 
lecz może się to tylko stać za pomocą u- 
stawy już jstniejącćj. Domagając się obro- 
ny krajowćj, niczego uzyskać nie można, 
jak do 30 bataljonów piechoty, które będą 
się składać z Tadzi wysłużonych i rekru 
można uzyskać szwadrony kawalezji, -lecz 
nie w rzeczywistości, gdyż nie wolno im 
nawet na musztry chodzić. A ktoby mnie- 
mał, że istotnie zobaczy ułanów lub sztan- 
dar narodowy, ten grubo się myli, gdyż 
one będą istniały tylko na papierze; gdy- 
by ktoś sądził, że będzie widział artylerję 
lub inną broń uczoną, grubo się myli, gdyż 
ta ani na papierze nie egzystuje. Ani je- 
dnćj baterji nie będzie w obronie krajowćj, 
będą tam tylko wysłużeni artylerzyści, w. 
tym celu, aby w przypadku poszli na woj- 
nę. Ktoby myślał, że obrona krajowa bę- 
dzie kraju bronić, ten' znowu się myli, al- 
bowiem żołnierze jéj będą musieli tam iść, 
gdzie ich powołają, tak samo jak landwe- 
ra poznańska bije się teraz pod Metz i 
Chalons, będzie musiała iść przeciw temu. 
narodowi, przeciw któremu bić jéj się ka- 
żą, chociażby przeciw własnćj woli. y 
To chciałem wyjaśnić, aby wyprowadzić 
z błędu tych, którzy mniemają, że obrona 
krajowa będzie czómś, służącém ku obro- 
nie kraju. Chcąc mieć obronę krajową in- 
ną, trzeba przedewszystkićm zmienić usta= 
wę i komisja domaga się tćj zmiany, ale 
p. Chrzanowski chce dopiero potóm zapro- 
wadzenia obrony krajowej, to znaczy, żeby 
wprowadzenie tćj instytucji wstrzymać. Mnie 
się zdaje, że tego teraz wstrzymać niepo- 
dobna, i rząd tego nie uczyni. Dlatego to 
komisja wymaga, aby na teraz o tyle uwzglę- 
dniono właściwości narodowe, o ile na to 
ustawa zezwala. ` by 
„Chrzanowski. Pan Zyblikiewicz sprze- 
ciwiając się mojćj poprawce, udowodnił wła- 
śnie jéj konieczność. Powiedział on, że dziś 
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nocnego rolnika. Wśród największych u- 
pałów krótkiego lata, kiedy już praca 
skończona, rozwija się i kwitnie na łanie 
zieloną nadzieją, kiedy w oczach wznosi 
się zboże — niespodziewanie wieczorem 
lub rankiem, złowrogim prądem wiatr 
od gór zawieje — a mróz Ściśnie na chwil 
kilka — i znowu ciepło, ale już wszy- 
stko w polu zwarzone,. zniweczone ocze- 
kiwania i rachuby przyszłości — a mia- 
sto złotego kłosa, miasto chleba, ścinają 
na paszę zielone zboże wraz z nadzieja- 
mi rolnika. 

Zielone żniwo juź w Dalekarlji i 
na całój północy jest tak ciężką i po- 
spolitą klęską, że na nią corocznie każdy 
przygotowany. Nie ma roku, w którymby 
nie słyszano, że w jakićjś okolicy w pół- 
nocnój Szwecji albo Finlandji głód roz- 
szerzył swoje zagony i mnogie zbiera 
ofiary. 

Wtenczas jedynym surogatem miejsco- 
wym jest kora brzozowa, przecierana na 
mąkę i z dowożoną owsiahą mieszana — 
a szczęśliwy, kto ma ją z czóm zamie- 
szać! bo ogromne są odległości; a trudne 
komunikacje kołowe nie zawsze dostate- 
cznie głodowi zaradzić mogą. 

To też z opowieściami o takióm zielo- 
ném żniwie, o mrozie letnim, napotykamy 
się co chwila w legendach miejscowych 
i w pieśni szwedzkićj, Tysiące przesądów, 
baśni, legend i podań wszelkiego rodzaju, 


osnutych na tym przedmiocie, stanowią 
niemal cały repertuar wieczornych gawęd 
ludowych. - a 

Są miejscowości, pojedyńcze podgórza, 
które z natury położenia swojego strzegą 
od klęski swe okoliczne doliny — a takie 
w szczególnój są u ludu czci i poszano- 
waniu, i zawsze legendą i pieśnią opisy- 
wane. Jedną z takich okolic błogosławio- 
nych w północy jest podgórze olbrzymie- 
go grzbietu góry Areskutan (czytaj 
Oreskutan), grzbietu, który sięgając śnie- 
żnój korony, rozciąga się pomiędzy gór 
Oviki Sevy pasmami. ` rż 

Na takióm tle Robert Kremer wobraz- 
kach swoich: „Natura północy“ uświęcił 
Areskutę wyrazistemi strofami, które w 
przekładzie powtarzam z poetą: 3 


Areskutan. 

ć (Oreskutan). Lie 
Królu olbrzymie, skał książę wspaniały, 
Przez setne szczyty zaglądasz w doliny; 
Stopę twą myje prąd rzeki. nieśmiały, 
Drugą objęły — wód morskich głębiny, 
A od północy stojąc w obronie, 
Bogaty zasiew tulisz na łonie. 
Jak Bóg legendy — na tronie z granitu, 
Zrzuciłeś z ramion płaszcz lasów zielony, 
Co w ciemnych fałdach, sunąc się zeszozytu, 
Niedbale słoni bok śniegiem prószony; 
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obrona krajowa według ustawy teraz obo- 
wiązującćj nie jest obroną krajową. Wła- 
Śnie tóż tego dowodząc, żądałem w popraw- 
ce, ażeby rząd przedewszystkićm postarał 
się najspiesznićj o takie zmienienie ustawy 


< o obronie krajowćj, iżby. ta ustawa urzą- 


" zówki jaką dać chcemy w nićm 


= strzedz czego poprawka nasza żąda, nie mo- 


| nawet wezwanie takie jest konieczne w obec 


z 


Ta 


dzała w kraju naszym obronę krajową od- 
 powiednią jego harodowym właściwościom, 
obronę istotnie krajową i narodową. Zada- 
nie to mnićj wybitnie wyrażone znajduje 
sę i we wniosku komisji jako punkt dru- 
yu w poprawce mojćj jako punkt pierwszy. 
= Lecz w wniosku komisji jest opuszczo- 
ne żądanie, aby poprawienie ustawy na- 
stąpiło „jak najrychlćj,* a zaprowadzenie 
brony krajowój uskutecznionóm zostało jak 
„najspiesznićj;* słowem opuszczone żąda- 
mie, aby jak najspiesznićj uzupeł- 
niony i przeprowadzony był system urzą- 
dzenia sił zbrojnych przyjęty przez Austrję 
a nie wykonany, aby Austrja stanęła 
jak najprędzćj zbrojną i goto- 
wą do działania wobec groźnego pu- 
łożenia rzeczy w Europie. _ | 
Wskazałem już w. poprzednićj przemo- 
wie mojćj znaczenie tego żądania, tćj wska- 
; rządowi co 
do postępowania Austrji w polityce zagra- 
nicznój Żądanie to, wskazówka dla rządu 
była zawarta w naszym pierwotnym wniosku, 
jest w poprawce, którą wnoszę teraz, a niema 
jój we wniosku komisji. I to jest różnica 
ważna między wnioskiem komisji a moją 
poprawką. Ten tylko różnicy téj nie widzi, 
kto jéj. widzieć nie chce. Ten tylko nie wie 
o co rzecz idzie, kto nie chce tego wie- 
dzieć. A jeżeli p. Zyblikiewicz nie może do- 


ja w tóm wina. 5 

Powiada p. sprawozdawca, powtarza p. 
Zyblikiewicz, że obrona krajowa już się w 
naszym kraju organizuje i wkrótce będzie 
sforimowaną, jąk im to ktoś zaręcza. Lecz 
nam ustawa ręczyła, że to się przed dwo- 
ma laty stanie, a jednak dotychczas się 
 niestało, i komisja tego nam zaręczyć nie mo- 
że, że stanie się wkrótce. Choćby było praw- 
dą, iż obronę krajową formują już w naszym 
kraju, jednak mimo tego nietylko nie zaszkodzi 
wezwanie, aby ją spiesznie organizowano, ale 


faktu, że już od dwóch lat ją organizują 
"a dotychczas nie nie zorganizowano. „Cała 
dotychczasowa czynność w formowaniu 0- 
brony krajowój u nas ogranicza się na mia- 
_nowaniu, jak już wspomniałem, kilkudzie- 
sięciu osób, po większój części obcokrajo- 
wych, oficerami tój obrony i na zapisaniu 
w kontrolach jako należących. do obrony 
 krajowój pewnój liczby wysłużonych żoł- 
nierzy i rekrutów; ale ani jednego popi- 
sowego, który winien nałeżeć bezpośrednio 

= do obrony krajowćj, nie. wyćwiczono do- 
tychczas w robieniu bronią, nie ma dla 
obrony krajowój w składach dotychczas ani 

_ jednego karabina. Obrona krajowa formu- 
je się dotychczas na papierze, istnieje w 
ewidencji na papierze, a ja pragnę, aby 
była istotnie organizowaną, aby istniała 
rzeczywiście, Nie żądam bynajmnićj z a- 
systowania przygotowań do formowania 
obrony krajowój w kraju naszym, dopóki 
ustawa nie zostanie poprawioną; przeci- 
wnie, pragnę aby spiesznie się odbywały, 
a wiele jeszcze przygotowań brakuje. Spo- 

_ dziewam się zaś, że delegacja naszego Sej- 
< mu w radzie państwa postara się o jak 
_najrychlejsże poprawienie ustawy o obronie 
" krajowój, aby taż istniała w kraju naszym, 
_ miała charakter narodowy. Żądanie šej- 
mu wyrażone w rezolucji jaką zapropono- 
wałem w uchwalenie, winno i dla delega- 


|. cji sejmowój służyć za wskazówkę. 
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Sprostowanie. W przemowie posła 


- Chrzanowskiego, którą zamieściliśmy w nu- 
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merze wczorajszym, opuszczono przez po- 
myłkę jeden wiersz. Po wyrazach: „Po 
wojnie 1866 r. porzuciła Austrja dawny a 
przyjęła nowy system urządzenia sił zbroj- 
nych oparty“ opuszczono „na powszechnćj 
służbie wojskowćj.* 
ŚĆ RÓ 


Waadomośoci polityczne 
i korespondencje. 
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3 Warszawa 1 września. 
V. [Sprostowania Dziennika Pozna- 
skiego w N. 205. — P. Krajewski.] 

Korespondencje o tyle ważną stanowią 
podstawę dla dziennika o ile są rzetelne. 
Wolno korespondentowi z niewłaściwego 
stanowiska zapatrywać się na fakt, wolno 
mylne z niego wysnuwać wnioski, ale fakt 
jego winien być podany istotny. Tymcza- 
sem od pewnego czasu w korespondencjach 
pism po zagranicami Kongresówki wycho- 
dzących pojawiają się fakta najczęścićj 
zmyślone, ponakręcane, w innem świetle 
wystawiane, dające powód organom mos- 
po- 


kiewskim do oskarżania nas o fałsze i 


A pierś kosmatą króla olbrzyma 
Wicher jesienny rozpiętą trzyma! 


Odwiecznych śniegów na skroni włos biały, 

W górze chmur wieńce nie sięgają czoła, 

Nad któróm orzeł kołując wspaniały, 

Na rozkaz czeka. Nad tobą dokoła 
wieci wieczornych blasków korona, 

W hosannę Panu — z olbrzymów grona! 


W przybocznój straży sine Ovik skały, 
Sevy olbrzymy, za tobą obozem 

W kamiennój zbroi rozkazu czekały, 
Gdzie puścić groty zaostrzone mrozem, 
Gdzie roznieść postrach królewskićj broni, 
I twą potęgę — po czyjćj błoni. 


Gdzie drżących kłosów drużyna zebrana, 
Tyś posłał rozkaz, dał im znak ochrony! 

Przed twą potęgą uginam kolana; 

Przyjmij, o książę, śpiewaka pokłony; 


Strzeż jego łanów, strzeż pieśni wiewu; 
Nie zsyłaj mrozu, daj siłę śpiewu. 


Takich miejscowości jak Areskutan, ta- 
kich otulonych zakątków ochronnych ma 
każda niemal okolica potrosze, a wszyst- 
kie opisywane i sławione są legendą i pio- 
senką gminną. Wszystkie piosenki ludu 
są niemal bez wyjątku nabożną i strojną 
modlitwą dziękczynną lub prośbą o chleb 
powszedni. PE ish 
© Jednę z takich piosenek gminnych za- 


. 


pamiętawszy, starałem się pochwycić ja 


twarze, jakiemi one dotąd zwykle w sto- 
sunkach z nami posługiwać się zwykły były. 
Po cóż więc dawać im jednę jeszcze broń 
przeciw nam, po cóż dawać się unosić na- 
rodowym lub osobistym niechęciom? Faktów 
i jeszcze raz powtarzam tylko rzetelnych 
faktów nam potrzeba, a redakcje i czytel- 
nicy potrafią z nich właściwy wyciągnąć 
użytek. Wszystkie te uwagi przyszły mi na 
myśl po przeczytaniu korespondencji Dzien- 
nika Poznańskiego z Królestwa w N. 205 
pisma zamieszczonćj. Nie zarzucam bynaj- 
mniój szanownemu koledze fałszu, ale prze- 
sadę, albo brak dokładnych wiadomości i 
dla tego poważam się niektóre szczegóły 
sprostować. Naprzód co do wprowadzenia 
moskiewskiego języka do obrzędów koś- 
cielnych, czyli rytuału w djecezji augus- 
towskićj, odniosłem się w celu sprawdze- 
nia tój wiadomości na miejsce, ale dotąd 
nie mogłem jeszcze stamtąd otrzymać od- 
powiedzi, pozwalam wszakże sobie o tém 
powątpiewać. Jakkolwiek gubernatorzy mos- 
kiewscy w gubernjach są istnemi carzyka- 
mi i mieszają się w to nawet, co do ich 
atrybucji nie należy, wtrącają się do spraw 
kościelnych, sądowych, wpływają na usu- 
nięcie lub pozostawienie w miejscu pro- 
boszczów, tego rodzaju wszakżę rozporzą- 
dzenia jak co do wprowadzenia języka 
moskiewskiego do modłów kościelnych, na- 
leżą do zarządu obcych wyznań w War- 
szawie pod kierunkiem Muchanowa zosta- 
jącego i dla tego wątpię, żeby gubernator 
Suwalski mógł od siebie podobne rozpo- 
rządzenie wydawać, choćby nawet w ro- 
dzaju insynuacji, tćmbardzićj, że guberna- 
torem jest P. 'Gołowin, człowiek rzeczy- 
wiście wykształcony, liberalny, o ile nim 
moskal być może i dotąd dość silnie prze- 
strzegający legalnośći. Vice gubernatorem 
zaś jest Frybes, Polak, poprzednio urzęd- 
nik sekretarjatu stanu królestwa w Peters- 
burgu, który miał był odwagę wykreślić 
z korespondencji urzędowćj wyrazy: „Kraj 
przywiślański* jakiemi komitet urządzający 
nazywał Królestwo, zanim cesarz stanow- 
czo tę nową denominację potępił. Ta od- 
waga cywilna P. Frybesa zjednała mu na: 
wet zaszczyt napaści ze strony Gołosa. 
Fakta przytaczane o szpitalu Dzieciątka 
Jezus, nie są także zupełnie prawdziwe, 
śmiertelność między dziećmi jest wpraw- 
dzie dość znaczna, ale aby dzieci syphilis do- 
tknięte leczone być miały przez baby, a 
tém samem pozbawione pomocy lekarskićj 
jest faktem nierzetelnym, ubliżającym le- 
karzom, którzy z całém poświęceniem w 
szpitalu. ordynują. Brak. odpowiedniego 
pomieszczenia, brak wentylaoji dostatecznój 
są wadami urządzenia szpitalu Dzieciątka 
Jezus i dla tego od lat kilku istnieje ko 
mitet pod prezydencją Aleksandra Ostrow- 
skiego b. dyrektora komisji spraw wewn. 
u rządów Wielopolskiego, który ma zająć 
się obmyśleniem nowego pomieszczenia dla 


Prace komitetu tego bardzo wolno postę- 
pują, dla bardzo prostćj przyczyny, że bu- 
dowa nowego szpitalu wymagać będzie 
znacznych nakładów, a chociaż fundusze 
szpitalne tak są znakomite, głównie jednak 
zebrane być mogą ze sprzedarzy dotych- 
czasowych gmachów szpitalu i pląców. Po- 
nieważ zaś obecnie Warszawa się nie bu- 
duje i wiele placów pustkami stoi, sprze- 
daż realności szpitalnych nieprzyniosłaby 
odpowiedniego kapitału. Skarb nie ma fun- 
daszów na pożyczkę, zwłaszcza, że już je- 
den szpital dla obłąkanych buduje, dla tego 
wszystko w odwłokę puszczonćm zostało. 
Pułkownik Gerlach intendent szpitalu bie- 
rze piękną peńsją, dostaje gratyfikację 
z funduszów rady głównćj zakładów do- 
broczynnych; ale nie z krzywdą chorych 
dzieci. Z dostaw wątpię,jaby mógł mieć zy- 
ski, bo dostawy dzieją się pod dozorem 
rady szczegółowćj złożonej z ludzi godnych 
zaufania publicznego. Zaprowadzono mnićj 
właściwe oszczędności, intendent i rada 
szczegółowa wdają się w czynności lekarskie 
często bez racji, ale to są niedogodności, 
które przy organizacji nowćj szpitali i in- 
stytucji dobroczynnych skutkiem zniesienia 
dotychczasowego zarządu usunięte będą. 

Siostrom miłosierdzia ludzkość cała przy- 
klaskuje, 'ale miejsce ich przy łożu cho- 
rego, a nie w zarządzie, gdyż szare siostry 
rządzą się często jak szare.. gęsi. Wszak 
i we Lwowie chciano je usunąć ze szpita- 
la, był to wniosek na sejmie. 

Muchanow Papież, jak go tu nazywają, 
po kilka gratyfikacji na rok nie bierze, te- 
go bowiem przepisy niedozwalają. Izba kon- 
trolna dość pilnuje. Jest on zresztą dość 
zamożnym przez żonę panią Miiller z do- 
mu Jehleisen, która po 20-letnióm poźyciu 
dość burźżliwóm z pierwszym mężem roz- 
wiodła się dla Muchanowa. Obydwaj bra- 
cia mają szczęście do piękności podstarza- 
nych, wnuk i teatralny Muchanow całą swo- 
ją karjerę winien żonie słynnćj pod wielu 
względami i obecnie po Śmierci ojca bar- 
dzo bogatój pani Kalergej z domu Nessel- 


i o ile się dało, w wiernóm naśladowaniu 
przynoszę: 


x * 


x 
Za. górami 
Wichry grają 
I chmurami 
Kołysają. 


Elfy w górze 
Niebem płyną 

W srebrnój chmurze 
Nad doliną. 


A z ich dłoni 
Rosa spada ` 
I po błoni 
Srebrem siada; 


I promienie 
Ciepłe sieją, 
I nasienie 
Wnet ogrzeją. 


O, daj Panie! 
Łaską z nieba 
Zżąć na łanie 
Ziarnko chleba. 


* * 


Bo zza góry 
Wichrem gnane 
Pędzą chmury X. 
Potargane! < 
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rode. Była już babką kiedy poślubiła Mu- 
chanowa. Ostatnią kopję streszczę na cześć 
p. Krajewskiego, którego korespondent po- 
znański nazwał szynkarzem i szpiegiem, 
nie myślę go wcale schabilitować, ale jest 
to równie ciekawa jak podła chociaż szty- 
letem nmieznaczona osobistość, że słów o 
nim kilka powiedzieć muszę. P. Krajewski 
był urzędnikiem komisji wyznań i oświe- 
cenia nader zręczny zwłaszcza w wyzyski- 
waniu interesantów, napisał poemat 0 Kor- 
deckim, dla utrzymania się przy posadzie 
przyjął prawosławie, ale pomimo tego Wy- 
pędzony został. Zdolności jego wszakże tak 
dalece oceniono, że mianowano go naczel- 
nikiem kancelarji zarządu ober-policmaj- 
stra, Gazeta policyjna i opłaty od donie- 
sień w pismach publicznych przez niego 
zaprowadzone stanowiły dlań obfite źródło 
zysków, a oprócz tego oba Kurjery, żeby 
się zasłonić od szykan, musiały mu się 0- 
płacać miesięcznie, za co jednak dostar- 
czał różne Jaits divers.  Wypoliczkowany 
przez jednego z podwładnych przy reor- 
ganizacji policji i ztąd wypędzony został. 

Bujna jego imaginacja, nowe otworzyła 
mu pole do zysków, wziął w dzierżawę o- 
gród Ohme przezwał go Prado i tam urzą- 
dzał różnego rodzaju zabawy, maskarady, 
zeszłćj zimy moskiewska oficerja bardzo się 
tam szumnie bawiła — dzierżawy wszakże 
właścicielom sukcesorom Orgelbranda nie 
płacił i ci dopiero po przeprowadzeniu. u- 
ciążliwego procesu wyexmitować go zdołali. 
Te wszystkie zasługi zjednały mu zaufanie 
dostojnego dyrektora Dzien. Warsz. Pawli- 
szczewa i otworzyły mu miejsce w Szano- 
wnój redakcji tego pisma. Przewodnik War- 
szawski jest pióra p. Krajewskiego i do- 
stawia mu oprócz sławy i pensji jeszcze ho- 
noracje od kupców i przemysłowców, któ- 
rzy każdą jego reklamę, sowicie opłacać 
muszą. Jaki pan taki. kram, jakie pismo, 
tacy redaktorzy. 


- Wiedeń 5go września. Półurzędowa 
Corresp. Warrens pociesza się, że rada 
państwa mająca się zebrać d. 15 września 
będzie liczniejszą aniżeli dotychczasowa. 
Ten fakt, że delegaci galicyjscy stanęli 
na gruncie konstytucji, przeważa tę oko- 
liczność, że kilka mniejszych krajów nie 
wysyła delegatów swych. „Przez odrocze- 
nie otwarcia rady państwa daną jest spo- 
sobność przewódzcom stronnictw czeskich 
zakończenia rokowań między stronnictwa- 
mi. Gdyby rokowania te pożądany osią- 
gnęły rezultat, byłaby nadzieja ukończe- 
nia budowy konstytucyjnćj.* Półurzędowy 
organ wykazuje dalój, że dzisiejszy ga- 
binet stojąc ponad stronnictwami, 
nie zaś jak przeszły, który sam był stron- 
nictwem, łatwićj zdoła bez opuszczenia 
drogi konstytucyjnój i bez zamachu sta- 
nu przeprowadzić ugodę, zatrzymując 


jszpitala i wybudowaniem nowego gmachu.|dla państwa najwyższy wspólny 


organ ustawodawczy. 

„— [5ejmy.] Wszystkie sejmy z wyjąt- 
kiem tyrolskiego i czeskiego są już albo 
odroczone albo zamknięte. Sejm Tryestu 
wybrał delegację do rady państwa. 

_ W Pradze w rokowaniach między stron- 
nictwami nastąpiła stagnacja; niema na- 
dziei pojednania się. — 


nie chcą wysłać do rady państwa. Mniej- 


szość niemiecka uchwaliła osobny adres. 
Najbliższe posiedzenie będzie dopiero w 
piątek, Jeżeli Niemcy na posiedzeniu tóm 
będą w mniejszości, wtedy opuszczą oni 


prawdopodobnie salę sejmową. 


Pan Dopretis udał się do Pragi w misji 


pozyskania feudałów i skłonienia ich do 
do obesłania rady państwa. Czy mu się 
to uda?... wątpimy. 


NN 


Francja. 


Paryż 31 sierpnia. 
$$ [Oczekiwanie wypadków — wy- 
prawa Mac-Mahona— flibustiery 
- uzbrojenie Paryża —prowjant 
— zaciekłość odpłaty za postę- 
powanie Prusaków.] 

Nie można sobie wyobrazić naprężenia, 
w jakióm żyjemy od dni kilku. Wszyscy 
wiedzą już dziś, że zdarzenia ważne, mo- 
że decydujące w tój chwili rozstrzygają 
o losach Francji, a nie masz możności 
dowiedzenia się zaraz, co się stało, czy 
nadzieje przywiązywane do ekspedycji 
Mac-Mahona sprawdziły się czy nie. Na 
twarzach wszystkich widać oczekiwanie 
połączone z obawą. Dodajcie do tego wia- 
domość, którą przyniósł wczorajszy Figaro 
o zamierzonćj wyprawie flibustierów ame- 
rykańskich na otwarte porty francuzkie, 
a będziecie mieli wyobrażenie o napręże- 
niu umysłów już i tak skołatanych nie- 
fortunnemi wieściami. 


Na tych chmurach 
W Elfów ślady 
Płyną w górach 
Gnomów zdrady. 


Mroźnóm tchnieniem 
Nas owioną, 

I zniszczeniem 

Plon pochłoną. 


Białym szronem 
Łan omrożą 

I zielonóm 
Zmiwem grożą. 


Ojcze z nieba | 
My zasiali. 
Zostaw chleba 
Dla górali. 


W prostym, na poły bałwochwalczym, 
na poły rzewnym, biblijnym wyrazie pio- 
senki maluje się cały nastrój duchowy, 
cały dramat nadziei i obawy ubogiego 
rolnika, co na niewdzięcznym i niebez- 
piecznym łanie północy przy pracy co: 
dziennćj westchnienie swoje do Boga za- 
nosi. — 

Takąto matkę ubogą ukochały gorąco 
te dzieci górskie Dalarnu! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


nm "OZ OE 


Niemcy nie chcą 
uznać praw królestwa czeskiego, a Czesi 


jest początkiem całćj serji walk, które 


(dbują tutaj jeszcże przygotowań na mo- 


ki sił pod broń, dla wytworzenia nowój 


września 1870. 


Po tylu wysileniach, które skończyły 
się na niczóm, wiara w szczęśliwe prze- 
prowadzenie planu Mac-Mahona jest mo- 
cno zachwiana i wszyscy pytają już na- 
przód, co potóm? Prawda, że w każdym 
razie Mac-Mahon odciągnął od nas armję 
księcia następcy tronu, która zwróciła 
się na północ, chcąc odwrócić grożące 
wojskom niemieckim  niebezpieczeństwo. 
Zyskaliśmy więc dni kilka, czy kilkana- 
ście, ale kto wie, ezy te siły użyte prze- 
ciw Mac-Mahonowi nie przeważą szali i 
nie zniszczą liczebną przewagą téj armji, 


-z którą łączy się tyle nadziei. W każdym 


razie Paryż się zbroi dalój, a odkrycie 
w tych dniach kilkakroćstotysięcy broni 
pistonowój dodało mu znowu otuchy, bo 
wstyd powiedzieć, że są ludzie we Francji, 
a nie masz dla nich broni. Tymczasem 
doniesiono ministrowi wojny, że ze sprze- 
darzy starój broni, którą przedsiębiorcy 
tylko partjami odbierali, zostało jeszcze 
w magazynach około 200,000 sztuk. Tą 
bronią będzie można tymczasem uzbroić 
gwardję narodową, podczas gdy gwardja 
ruchoma otrzyma chassepoty. Sto tysięcy 
gwardji ruchomój z prowincji ma w tych 
dniach przybyć do Paryża dla obrony 
stolicy. 

Zaprowjantowanie, jak wam to już pi- 
sałem, odbywa się w sposób kolosainy, 
sądzą wszyscy, że nawet na kilka mie- 
sięcy ścisłego oblężenia powinno wystar- 
czyć, tymczasem o ścisłóm oblężeniu nie 
może być mowy przy rozległości Paryża. 
Postępowanie Prusaków we wschodnich 
prowincjach, bombardowanie bezwzględnie 
Strassburga, system szpiegowania posu- 
nięty do doskonałości, ale tém więcój uie- 
nawistnój, wzbudzają dla Prusaków taką 
zaciekłość, o jakiój trudno mieć wyobra- 
żenie. Nie pojmuję, coby się działo z Pru- 
sakami, gdyby się los wojny od nich od- 
wrócił, byłaby to straszna rzeź, jakiój do- 
tąd historja nie widziała. Ciągłe zachę- 
canie do zaboru prowincji francuzkich przez 
prasę niemiecką pobudzi jeszcze bardzićj 
do zaciętości, a rozumni Niemcy powinni 
przecież pamiętać, że odrazu Francji sa- 
mi nie zjedzą i że Francja chociaż po- 
konana może być w przyszłości strasznym 
nieprzyjacielem. 

Wypędzanie Niemców trwa ciągle i jak 
to już dawnićj pisałem, jest dla nich środ- 
kiem zabezpieczenia życia, które tu wśród 
podburzonych namiętności ludowych ciągle 
jest zagrożone. 

Odbierając ten list zapewne już będzie: 
cie wiedzieć o rozstrzygających bitwach, 
my bo się dopiero późnićj dowiemy, zwła- 
szcza, jeźli co złego zajdzie. 


Niemcy. 
Berlin 4 września. 

— [Radość ze zwycięztwa — ge- 
sta Dei per Borussos — flagi żałobne-— 
posąg Fryca— nadzieja pokoju.] 

Murphykafter Jubel! W ten sposób po- 
winien znany z K/adderadatscha kawaler 
Prudelwitz telegrafować do barona Stru- 
delwitz. I rzeczywiście, tym razem jest 
się z czego cieszyć i gdybym był Niem- 
cem, nietylko śpiewałbym po ulicach „die 
Wacht am Rhein“ i wszystkie tego ro- 
dzaju elukubracje patrjotyczne, ale po- 
djąłbym się nawet przewracać kozły przez 
całe Lipy, począwszy od ukoronowanego 
i' chorągwiami przyozdobionego posągu 
Fryderyka II aż do bramy brandeburskiój. 
Słusznie król Wilhelm telegrafował do 
królowćj: „co za dziwny zwrot przez zrzą- 
dzenie boskie!* Bo i któż przed wieczo- 
rem mógł się spodziewać takiego zwrotu 
rzeczy? Niewątpliwie znajdą się mędrko- 
wie, którzy powiedzę po czasie, że wszy- 
stko przewidzieli, ale chyba mieli prze- 
czucie Nostradamusa, który przepowiedział 
upadek cesarstwa przed dwustu laty, roz- 
sądnych ludzkich powodów do przewidze- 
nia dzisiejszćj klęski nie było. Król pru- 
ski może w tój chwili powiedzieć o sobie 
i swojćj armji, że był biczem bożym dla 
wychłostunia Francji, a jeżeli z téj dzi- 
siejszój wojny wyniknie we Francji wol- 
ność rzeczywista i runie system napole- 
oński, system zgnilizny wewnętrznej, który 
Francję prowadził do upadku; Prusy zai- 
ste nie pracowały tam dla siebie i Fran- 
cja bądź co bądź będzie znowu się cie- 
szyć, że bez bolesnych : wewnętrznych 
wstrząśnień przychodzi do innego zupeł- 
nie położenia. 

Rozsądniejsi Niemcy zaczynają to poj- 
mować i już dziś obawiają się przyszłej 
zemsty odrodzonćój nanowo Francji, dla- 
tego chcą koniecznie jako zabezpieczenie 
Alzacji i Lotaryngji, jakby polityka za- 
borów cokolwiek mogła zabezpieczyć i 
nie wywoływała owszem tóm większego 
oburzenia. To darmo, dzisiejsza wojna 


na długi czas zaniepokoją Europę i do 
reszty zniszczą zabytki dawnego świata, 

Tymczasem naturalnie chwila radości 
i upojenia bez granic. 

Nigdy nie przypuszczałem, aby Berlin tak 
się dał zentuzjazmować. Od wczoraj już 
mamy narodowe Święto, domy powiewają 
różnobarwnemi chorągwiami, sklepy po- 
zamykane, po ulicach tłumy świątecznie 
ubranego ludu, który Śpiewa i pije na 
umór. 

Pomiędzy chorągwiami narodowemi tu 
i ówdzie widać małe żałobne chorągiewki, 
znak, że familja tam mieszkająca straciła 
kilku członków, w willi na. Schönhausen 
alten cztery takie chorągiewki powiewały, 
a ludek, który z początku nie mógł tego 
zrozumieć, chciał się już zabrać do zbu- 
rzenia domu żałoby. 

Jakiś chłopczyk wdarł się na szczyt 
posągu Fryca i złożył laur na jego trój: 
granigstym kapeluszu, za to od królowój 
otrzymał filiżankę króla i kilka frydryków 
w złocie. Przed pałacami królowćój i głó- 
wnych dostojników demonstracje i śpiewy 
powtarzają. się co chwila. Królowa już mu- 
si być zmęczoną ciągłóm wychodzeniem 
na balkon. 

Mimo takiego powodzenia nie zanie- 


źliwe wypadki interwencji i zbierają reszt- 


armji i zapełnienia luk na linji bojowój. 

Ręczę wam, że dużo w tóm entuzjazmie 
idzie na rzecz pokoju, którego się teraz 
spodziewają na pewno, bo Niemcy nie 
mogą zrozumieć, jak może się bronić na- 
ród bez króla lub cesarza. Mówię tu na- 


Napoleona, lub Papieża, w Inflatach intry- 


turalnie o niższych warstwach ludności. 
Wyższe warstwy wiedzą, że do pokoju 
daleko, ale udają, że także wierzą w nie- 
go, bo to potrzebne. Kiedy się jubel skoń- 
czy, nie wiem; ale to pewna, że nie pręd- 
ko, chyba zmęczenie ogarnie naszych pa- 
trjotów i pozwolą i nam spokojme za- 
sypiać. 


— 


Rossja. 


[Rossja obawia się krucjaty ca- 
łéj Europy — Zajścia pomiędzy 
oficerami moskiewskiemi ì publi- 
cznością w Rydze — Adres całćj 
ludności ipflanckićj o zachowa- 
nie autonomji — Rossja wszędzie 
widzi intrygi]. 

Któż się mógł spodziewać, że zwycięz- 
twa Prusaków doprowadzą Moskali do roz- 
paczy, a jednak tak jest w istocie. Najod- 
ważniejsze organa rossyjskie obawiają się 
krucjaty przeciwko Rossji za inicjatywą 
Prus. Jedna z gazet rossyjskich, widząc 
taką nieprzyjaźń ze strony państw europej- 
skich doradza, aby Rossja ogłosiła się 
mocarstwem azjatyckiem i jako takie wy- 
stąpiła do walki z cywilizowaną Europą. 
Koryfeuszem tego zrozpaczonego chóru jest 
dziennik Gołos: „My, powiada, zginęliśmy, 
tak my to jest Rossja. Anglja natychmiast po- 
łączy się z Prusami, Austrja także, Wło- 
chy nie mają niechęci do Prus. Chociaż, 
jeżeli prawdę mamy powiedzieć, każde z 
tych mocarstw ma urazę do Prus, ale za 
pierwszém dźwiękiem dzwonu słowiańskie- 
go znikną wszelkie nieporozumienia. Krzyż 
łaciński z księżycem Mahometa i 
pastorem protestanckim rzucą się 
na Rossję.* 

W tym czasie kiedy ton gazet rossyj- 
skich staje się coraz niepohamowańszym i 
rozpaczliwszym, kiedy pensymizm Moskali 
dochodzi do obawy sojuszu „księżyca Ma- 
hometa z pastorem protestanckim, *—o p'o 
zycja Niemców przeciw rządowi 
moskiewskiemunabieracoraz więk- 
szej energji i siły. Unifikacyjne usiło- 
wania układów dotychczas nie natrafiały 
na opór czynny ze strony Niemców; adres 
szlachty inflanckićj i kilka broszurek po- 
litycznych miały li tylko na celu złago- 
dzenie rządu i przekonanie go, iż niepo- 
winien obawiać się lojalnych niemców, któ- 
rzy gotowi mu służyć jak najwierniej w 
Polsce i w Rossji, bsleby im zachował da- 
wne prawa historyczne, szanowane przez 
królów polskich i szlązkich. Dziś zwycięz- 
twa pruskie zawróciły głowy potomkom 
rycerzy mieczowych, którzy są najświęciej 
przekonani, iż wkrótce niezliczone pułki 
gesammt-vaterlandu pośpieszą na ich o0- 
bronę. Wszelkie pomyślne wiadomości nad- 
chodzące z obozu pruskiego wywołują w 
Rydze podobny entujazm, jak i w Berlinie. 
Iluminacje i wystawianie chorągwi niemie- 
ckich powtarzały się kilkakrotnie. Stóso- 
wiie do tryumfów niemieckich ua polu 
walki zmienia się postępowanie tamecznćj 
ludności względem rządu rossyjskiego. W 
Rydze i na prowincji zajścia z Moskalami 
bywają coraz częścićj i przypominają po- 
niekąd nasze zachowanie się przed pow- 
staniem. Dnia 18 sierpnia, podczas liczne- 
go zebrania publiczności w Wermąńskim 
parku w Rydze, dwaj młodzi ludzie.pode- 
szli do kilku oficerów rossyjskich i jeden 
z nich z pewnego rodzaju ironją zawołał: 
„O Boże! jakże wielki twój zwierzyniee!* 
Oficerowie, obrażeni podobnóm postępowa- 
niem, zamierzali oddać tych ichmościów w 
ręce policji, ale publiczność, jakby tego 
tylko oczekiwała. Z wielkim szumem i krzy- 
kiem rzucono się na oficerów i zmuszono 
ich do ucieczki, a owych młodych ludzi 
za dowód pewnego rodzaju odwagi cywil- 
nćj oprowadzano w tryumfie po parku. 
lany wypadek świadczący nie zbyt pochle- 
boie o oficerstwie moskiewskićm, przed 
dwoma tygodniami miał miejsce w War- 
szawie, Niejakiś urzędnik niemiec, zajmu- 
Jący znaczną posadę, bawiąc się w towa- 
rzystwie wojskowych, był o tyle nieostro- 
żnym, że wypowiedział, że zwycięztwa pru- 
skie pociągną za sobą oderwanie prowin- 
cji nadbąłtyckich od Rossji. Taka szczerość 
niemiecka wywołała oburzenie współbie- 
siadników, którzy pod groźbą denuncjacji 
nakazali urzędnikowi podać się do dymisji. 
„ Dzienniki urzędowe rossyjskie, obawia- 
jąc się adresu całój ludności w Inflantach 
o zachowanie odrębności tego kraju, za- 
wczasu powstają na szlachtę niemiecką, 
która niby używa wszelkich Środków naj- 
niegodziwszych nawet dla zjednania pod- 
pisów gmin i miasteczek. Cały ten objaw 
nieprzyjaźny Moskalom, dzienniki anti-pru- 
skie przypisują jakićjś intrydze, czyjćjś 
niewidzialnćj dłoni, a niektórzy wprost od- 
kazują na Bismarka, jak największego 
sprawcę kłopotów wewnętrznych Rossji. 
„Tajemna intryga* jest to ulubiony temat 
Moskali dla wytłómaczenia wszelkićj opo- 
zycji. W Polsce więc widzieli tajemną dłoń 


= 


guje Bismark, dziś kiedy wybuchło pow- 
stunie pomiędzy hordami kirgizów zapewne 
to przypiszą knowaniom szacha perskiego 
lub sułtana tureckiego. Lecz rząd według 
nich—jest zupełnie niewinaym, jak bara- 
nek i staje się nieraz ofiarą swćj łatwo- 
wierności, gdyby nie te intrygi w Rossji, 
byliby wszyscy szczęśliwi i spokojni, oto- 
czeni ojcowską opieką cara dobroczyńcy i 
naczelników wojennych. 


A rak WA EZ TE BÓR NO Pawa 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Podając sprawozdanie z walnego zgromadze- 
nia gimnastyczno-strzeleckiego tow. „Orła białe. 
go,“ nie wymieniliśmy nauczyciela szkoły ludowćj 
p. Maciejowskiego między tymi, którzy po wybra- 
nych do wydziału najwięcćj głosów otrzymali. 
Maciejowski otrzymał 32 głosy. 

Wkrótce ogłoszone będzie rozporządzenie mi- 
nisterstwa oświaty, że czesne na uniwersytetach 
austrjackich ma być z góry opłacane. 

Kradzież.— W Rostokach w pow. kossowskim, 
popełniono w cerkwi kradzież w nocy z 20 na 21 
z. m. Złodzieje rozbili drzwi i zabrali z skrzy- 
neczki znajdującój się w zakrystji 451 złr. Śledz- 
two już rozpoczęto. A 
Młody zbrodniarz.—Sąd śledczy w Dubiecku 
ściga 15-letniego chłopaka Zelmana Negera z Bir- 
czy, obwinionego o usiłowanie morderstwa przez 
otrucie. Jest on wzrostu małego, białćj cery, 
rudowłosy, ubrany po żydowsku. 
Zbiegly więzień. — Andruch Mącan z Koto- 
wani pod Podbużem, za kradzież na dwa. lata 


` 
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ciężkiego więzienia skazany, zbiegł w Samborze 
z roboty publicznój, Liczy lat 28, jest mały, si 
śniady. i ew: 

Grad. — Dnia 11 z, m, grad zrobił szkodę w 
polu w Potoku wielkim, Leninie małéj i Wiciowie 
w pow. staromiejskim. 

W wiedeńskim arsenale jakoteż w Mariazell, 
pracują z wielkim pośpiechem nad wyrobem kar- 
taczownic. Wszystkie korpusy otrzymały rozkaz 
wszystkich robotników zdolnych do tego przysłać 
do tych .fabryk. SZ 

W Toruniu założyli Polacy w hotelu pod 
„Czarnym orłem“ kasyno francuzkie dla jeńców 
francuskich, których się tam około 1100 znajduje 
a pomiędzy nimi 52 oficerów. i 

W Grabowie blisko Szczecina umarła niejaka 
pani Cronheim mając lat 114. 

Zabobon— W pewnćj wsi komitatu marmaro- 
skiego, chciała ludność spalić dwoje starych ludzi, 
mężczyznę i kobietę, uważając ich za czarowni- 
ków, którzy sprowadzili we wsi zarazę na bydło. 
Stos już się palił i mniemani czarownicy stali na 
nim związani. Dopiero interwencja sędziego ko- 
mitatowego przeszkodziła wypełnieniu wyroku; 
chłopi jednak upominali go, aby się miał na ba- 
czności, bo może być łatwo zaczarowany. 

Konsystorz ewangelicko - augsburski w War- 
szawie, został oddany pod:zawiadywanie konsy- 
storza jeneralnego ewangelicko-luterskiego na ró- 
wni z innymi konsystorzami luterskiemi w cesar- 
stwie. : : 

Wedlug wykazów statystycznych w War- 
szawie, znajduje się kupców pierwszćj gildji 188, 
drugićj 604, handlujących patentowanych 5,468, 
bez patentu 1,912. Spekulantów 443, faktorów 
2,309, fabrykantów 354, rzemieślników 13,004, wy- 
robników 12,012. Duchownych wszelkich wyznań 
chrześcjańskich 1,220, rabinów 28. Urzędników 
razem z Pragą znajduje się 3,958. 

t Zmarł w Petersburgu d. 17 sierpnia radca 
stanu J. J. Chopin, którego imię znane jest w li- 
teraturze naukowćj z licznych dzieł z dziedziny 
historji wschodu i starożytności wschodnich. Zmarły 
J. J. Chopin był bardzo blizkim krewnym znako- 
mitego kompozytora Chopina i rodzonym bratem 
znanego artysty Chopina, którego roboty. zdobią 
plafony i freski Luwru i Palais-Roya'u w Paryżu. ` 

Okropny wypadek spotkał niedawno mie- 
szkańca pow. bogorodzkiego, o 50 wiorst od Mo- 
skwy. Mieszkaniec ten nazwiskiem Kozakow, znaj- 
dując się z robotnikami na łące, oddalił się od - 
nich i ku domowi wracał, Na drodze jednak 
spotkał nagle przed sobą ogromnego niedźwiedzia, 
który podniosłszy się na zadnie łapy, wprost ku 
niemu iść począł. Krzyk przerażonego Kozakowa 
nie spłoszył zwierza, lecz pobudził tylko do ucie- 
czki robotników, mimo że byli uzbrojeni kosami, 
Bezprzytomny z trwogi Kozakow uderzył zbliża- 
jącego się niedźwiedzia kijem, Zwierz rzucił się 
nań zajadle, obalił na ziemię, stratował, pogryzł 
i zostawił ledwie dyszącego w krwi własnój po- 
toku. Gdy następnie przybieżono z pomocą tle- 
szczęśliwemu, okazało się że ma on 30 ran a nie- 
które z nich tak głębokie w plecach, że Na nie ` 
oddech przechodził, Koząkow wkrótce umarł w 
boleściach. Niedźwiedź, co się z nim obszedł tak 
srogo, należał do gatunku mrówkojadów. 

Słoneczniki. — W Niemczech hodują teraz 
bardzo słoneczniki, przekonano się albowiem, że 
liście tego ogromnego kwiatu wciągają w słehie 
niezdrowe z powietrza wyziewy. 

„Ojciec Suffjeld, benedyktyn angielski, który 
niedawno protestował przeciw ogłoszeniu dogmatu 
nieomylności papiezkićj, wystąpił teraz z kościoła 
katolickiego. sM A 

Królewa grecka .powił 6j dan 
SE eaa powiła córkę, Kalej cage. 

z Wojna i kobiety, — Hrabina Gasparin ogło- 
siła w /nd. beig. odezwę do francuzkich i niemie- * 
ckich kobiet następującój treści: 

„Kobiety francuzkie i niemieckie! Jedna z naj- 
mnićj zdanych waszych sióstr odzywa się do wa- 
szego ucha krzykiem boleści. Poświęcenie patrjo- 
tyczne łagódzi cierpienia tysiącom rannych. 

Ale my możemy jeszcze więcój i coś lepszego 
uczynić !... AELE ; 

Nabierzmy otuchy. Rzućmy nasze serca i nasze 
prośby w pośrodek dwóch ludów, które sig mor- 
dują! j 

Starożytność podaje nam przykłady pogańskich 
kobiet, których wyciągnięte ramiona rozdzieliły 
walczących. A my chrześcjanki miałyżbyśmy im 
nie dorów. 

Precz E R ‘Niech nie będzie więcćj po- 
kaleczonych ciał, rozdartych serc! Niech całe po- 
kolenia się nie mordują l 

Ziemia upaja się krwią naszych synów. 

Kobiety wszystkich krajów! przez dzielące nas 
granice podajmy sobie ręce, Zmuśmy narody, która 
się nawzajem zabijają, nie nienawidząc się, żeby 
się nawzajem kochały! FOR cy 

Jeżeli my, matki, żony, narzeczone, siostry w 
Niemczech i Francji zechcemy pokoju, to pokój 
będzie. Ą > Í 

W imię Boże podnieśmy się, połączmy się, sta- 
rajmy się, ażeby ££ bitwę wygrać. Będzie to naj- 
piękniejszóm zwycięztwem 1870 r.* 

Jenerał Emanuel Feliks Wimpffen, które- 
mu dostała się smutna rola podpisanią kapitu- 
lacji pod Sćdan, urodził się 13 września 1811 r. 
Był on wychowańcem szkoły w St. Cyr, wstąpił 
potóm do piechoty, w r. 1840 został kapitanem, 
1847 r. dowódzcą bataljonu w Algierze a 1853 r; 
tamże pułkownikiem. W czasie wojny krymskićj 
został jenerałem brygady i przydzielony był do 
gwardji cesarskićj; odznaczył się w wojnie wło- 
skićj i został mianowany jenerałem dywizji, w któ- 
rym to charakterze od 1860 r. był komendantem 
w Lyonie, poczóm wkrótce został gubernatorem 
wojskowym prowincji Oran. Jenerał. Wimpfien 
jest od 1854 r. komandorem, od 1861 r. wielkim 
oficerem legji honorowćj, ` 

© rzezi Francuzów w Chinach, o którćj 
przed dwoma miesiącami donosiły telegramy, na- 
deszły teraz bliższe szczegóły w listach prywa- 
tnych: „W Tand-zin rozeszła się pogłoska, że 
siostry miłosierdzia zwabiają do siebie dzieci lub 
je rodzicom wykradają i potajemnie zabijają po- 
trzebując ciała ludzkiego do przyrządzanych przez 
siebie lekar stw, Wieści te rosły codzień w olbrzy- 

BRZ AN . 

nja rach i ludność do najwyższego sto- 
pnia draźniły — aż wreszcie do jawnego wybuchu 
skłoniły.  Rozwścieczone tłumy nienawiścią prze- 
ciw Misjonarzom i Siostrom miłosierdzia, wszyst. _ 
kim wyłącznie francuzkićj narodowości, rzuciły 
się na ich dom i kościół, zburzyły go, dziewięć 
sióstr zamordowały, a następnie rzuciły się ną 
dom obok stojący konsula francuzkiego i zamor- 
dowawszy jego i jego rodzinę, dom zburzyły. 
Nadto przy tój sposobności zabito trzech Moskali 
i jedną Moskiewkę, przypadkowo wtę chwilę 
przez miasto przejeżdżających, Jeszcze na drugi 
dzień tłumy rozjuszone biegały za ofiarami — 
wszakże włądze miejscowe wystąpiły i porządek 
przywróciły. l l 


HOTEL SASKI przyjechali; Edward Homulacs 
w. d: z Gnojnika, Józef Bzowski w. d. z Króle- 
stwa, Roch Zarzycki w. d. z Królestwa, Józef . 
Sedlmeyer w. d. z Korzkwi, Caterine Cerkóz w. 
d. z PEAR Psarski w. d, z Króle. 


rotnowski mecenas z Warszawy. 


[OTEL POLLERA przyjechali; hr. Potocki w 

Zatora, hr, Łubiński w. d. z Warszawy, Br. 

en, Jenerał Muchanow z Warszawy, N. Iz- 

Ad i w d, z Królestwa, J. Neuhaus pełnomocnik 

dóbr z Królestwa, Dr. Pawlikowski z Warszawy, 
H. Rąciemski ob. Królestwa, Franciszek hr. Łn- 
bieński z Wielkićj Kazimierzy, T. Kepen dr. praw 
z Lipska, Inzinier Cisy z Jas, J. Fendins z Prus, 
F. Redi kup. z. Veslau, A, Lgocka w. d, z Ka- 
czanowa, L. Segno z Warszawy, W. Krieger z 
Prus, Jan Friedel z Mistku, Sabina Milzecka, Tekla 
Tugut ob, z Lublina, Teofil Chwalibóg notar. z Okręgu, 
Klemens Rosołowski w. d. z Wołynia, Leon Ra- 
kowski budowniczy z Warszawy, Józef Hajgeli 
urz. z Warszawy, F. Wojtiszek z Szczepanowice, 
Bolesław Kałuski ob. z Galicji, K. Matieczen z 
Nowego Jorku. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
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` Kraków, 2 września. (Targ ną Kleparzu.) 

Pszenica 10 złr. do 10.40 za 172 f., żyto 
6.70 do 6.80 za 162 f. jęczmień 5.25, o- 
wies 3.50 do 3.65. Dowóz dobry. 

Baran, 5 września. Pszenica 42 do 44 
złp., żyto 27 złp. jęczmień 18 do 21 złp. 
Dowóz dobry. 

Bochnia ( września, Pszenica 4.75, ży- 
to 3.15, jęczmień 3 złr., owies 1.85, groch 
4.10, ziemniaki 80. c., siano 1.20 za cetnar, 
konicz 1'40 za cetnar, słoma 70 c., drzewo 

- twarde 11 złr., drzewo miękkie 8 złr. 

Wieliczka, 2 września. Pszenica 4.87, 
żylo 3.37, jęczmień 3 złr., owies 62'e. 

Oświęcim 1 września. Pszenica 4.70, 
żyto 3.60, jęczmień 2.50, owies 2 złr., groch 
5 złr., rzepak 6.50, drzewo twarde 7.50, 
drzewo miękkie 5.30. 

REZ EZ ġa AOC ZO ORO ŻZZCO 
Część urzędowa. 

— Najwyższe uznanie kazał oświadczyć cesarz 
Maurycemu hr. Dzieduszyckiemu radcy namiest- 
nictwa we Lwowie, obdarzonego tytułem i chara- 
kterem radzcy dworu, z powodu przeniesienia go 
na własne żądanie w stały stan spoczynku; oraz 
dr. Ignacemu Lemochowi, za długoletnią pracę 
w zawodzie nauczycielskim przy wszechnicy lwo- 
wskićj, przy przeniesieniu go w stały stan spo- 

x czynku. 
„ — Ministerjum oświaty zatwierdziło wybory a- 
kademickie w Krakowie na rok szkolny 1871. 

Urzędować więc będą: jake rektor dr. Kremer, 
zastępca rektora dr. Skobel. 

Dziekanem na wydziale teologicznym obrano na 
ten rok ks. dra Sosnowskiego, poddziekanem ks. 
dra Wilczka. 

Na wydziale prawniczym: dziekanem dra Heyz- 
mana, poddziekanem dra: Burzyńskiego. 

Na wydziale lekarskim: dziekanem dra Gilew- 
skiego, poddziekanem Piotrowskiego. 

Na wydziale filozoficznym: dziekanem dra Kar- 
lińskiego, poddziekanem dra Nowickiego. 

+ Kogtursa w celu obsadzenia dwóch posad 
radzców przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie 
z płacą roczną 2000 złr. a ewentualnie 1800 ałr. 
i 1600 złr. rozpisuje prezydjum ç; k. sądu krajo- 

` wego we Lwowie. 


Wiadomości z teatru wojny. 


Inowrocław 3 września. 

Od oficera francuzkiego będącego w nie- 

woli pruskiej otrzymujemy sprawozdanie 

o wzięciu fortecy Marsal przez wojska 

niemieckie: 

„Forteca Marsal leży na głównym trak- 

„cie do Nancy, 30 kilometrów na wschód 

od tego miasta, w dolinie otoczonój wzgó- 

rzami, które panują nad fortecą, wobec 

ulepszonćj doniosłości tegoczesnych ar- 

mat. Miasto nie liczy jak 1200 mieszkań- 

ców. Ażeby dać dostateczną obronę for- 

tecy (place) Marsal i dwom fortom zna- 

cznie wysuniętym, potrzeba 2000 piechoty 

i i 250 artylerzystów. W chwili najścia ar- 

mji niemieckiéj była forteca w stanie zu- 

pełnie bezbronnym, a nawet nie otrzy- 

mała odnośnych rozkazów wobec wypo- 

wiedzianćj wojny. Garnizon liczył tylko 

250 ludzi 60go pułku piechoty, wliczając 

w to oddział rzemieślników wojskowych, 

tudzież chorych i słabych, którzy na linję 

bojową wyruszyć nie mogli; zaś ani je- 

dnego artylerzysty do obsługi dział, któ- 

rych znajdowało się około 60 w fortecy, 

z tych atoli zaledwie kilka na wałach. : 

'10-go sierpnia ukazali się oficerowie 

pruscy, pod zasłoną konnicy, celem zre- 

kognoskowania miejscowości. Nazajutrz i 

12-go otoczyły wojska pruskie fortecę; 

jezdni podsuwali się z zadziwiającą śmia- 

ością pod same bramy Marsalu, zainfor- 

mowani zapewne dokładnie o niedostate- 
cznój sile załogi.. 

Kilka szwadronów konnicy, które usiło- 
wały przejść na drodze z Dieuze do Vic 
popod fort d'Aroncourt zostały odparte 
przez oddział piechoty tamże załogujący. 
W mocy z12 na 13 ściągnięto oddziały 
piechoty z obu wysuniętych fortów do for- 
tecy, z obawy, aby nieprzyjaciel takowych 
nie odciął. Nieprzyjaciel zajął je bez- 
zwłocznie i popsuł upusty wody, okala- 
jące fortecę.” IA 

Dnia 13go z rana zjawił się parlamen- 
tarz z żądaniem otwarcia bram twierdzy. 
W skutek odmownóćj odpowiedzi rozpo- 
częła 3-cia armja pruska około godziny 
$ 8méj bombardowanie. Komendant fortecy 

wezwał gwardję narodową (około 150 lu- 


dzi) pod broń, atoli stawił się tylko je-| 


> den gwardzista. 

O 11 godzinie zamilkły działa i nowy 
parlamentarz żąda poddania twierdzy, lecz 
bez skutku. Wtedy gromadzą się mieszkań- 
cy i domagają się gwałtownie od komen- 
danta, aby się poddał, grożąc mu Śmier- 
cią, tak dalece, że zmuszony był t 
się eskortą wojskową. RT 

O 11%% rozpoczęło się na nowo ostrze- 
liwanie tortecy i trwało do godz. 4tój. =* 
t Dnia 14-go zajął pozycje oblegających 

wojsk pruskich 2gi korpus bawarski w sile 
40,000 pod dowództwem jen. Hartmann. 
Artylerja obsadziła wyżyny panujące nad 
fortecą. Jen. Hartmann zawezwał komen- 
danta do poddania się. Jeszcze parla- 
mentarz znajdował się w murach Marsalu, 
gdy nieprzyjaciel rozpoczął przez kilka 
minut bombardowanie. 

Gdy bombardowanie w dniu poprzednim 
znacznie uszkodziło mury magazynu pro- 
chu, niezabezpieczonego nasypami ziemi, 
tak iż w razie dalszego bombardowania 
zachodziła obawa eksplozji 50,000 kilo- 
gramów prochu i zniszczenie znacznój 
części miasta, już i tak w dniu poprze- 

~ dnim znacznie uszkodzonego, gdyż. wy- 
+  buchło około 20 pożarów i zgorzało 14 


jak im szezęście posłuży. Jeżeli zbieg oko- 


domów, a nadto załoga wzięta we dwa 
ognie z wyżyn, nie mogła odpowiadać ani 
jednym wystrzałem armatnim w braku ar- 
tylerzystów, przeto komendant kapitu- 


„lował z honorem. Żołnierze opuścili 


fortecę pod bronią, a oficerowie zatrzy- 
mali szpady na czas niewoli. 

Gdyby załoga miała była artylerją, mo- 
głaby się forteca trzymać 7 do 8 dni dłu- 
żéj, lecz ostatecznie wcześnićj czy późnićj 
musiałaby uledz przewadze dalekonośnych 
dział nieprzyjacielskich, ustawionych na 
wzgórzach dominujących nad fortecą. 

Podany przez dzienniki niemieckie szcze- 
gół co do strzelania na parlamentarza, 
kapitana Haufstengel, nie był po stronie 
francuzkićj wiadomy, a w danym razie 
mógł się był zdarzyć jedynie przez nie- 
uwagę jakiegoś posterunku.“ 


Zbyt często sądzą wodzów według tego, 


liczności działania ich pomyślnym uwień- 
czy skutkiem, uważani są za dzielnych, by- 
stro kombinujących, genjalnych wodzów; 
ale jeżeli, pomimo najlepićj obmyślanych 
planów, niesprzyjające i nieprzewidziane na- 
przód wypadki zagrodzą im drogę do zwy- 
cięzkich wąwrzynów, na każdym kroku spot- 
ka ich zarzut niedołęztwa i braku wszel- 
kićj zdolności. Doświadczył tego na sobie 
Mac-Mahon. Większa część dzienników nie- 
mieckich odmawia mu wprost rozumu i 
zdrowego na rzeczy poglądu, za tó, że wy- 
prawa jego nad granicę belgijską w celu 
połączenia się z armją Bazaina, spełzła na 
niczóm. Inaczćj sądzą dzienniki wojskowe; 
operacje, jakie w powyższym celu przed- 
siewziął, zowią Świetnemi, choć się nieuda- 
ły. Głównym powodem rozbicia jego armji 
i tak haniebnćj klęski jest jen. Failly, któ- 
ry go podczas przeprawy przez Meusę zbyt 
słabo zasłaniał itak niedołężnie sobie po- 
stąpił, że nawet mostu przez Meusę za so- 
bą nie zniszczył, dając tóm samóm Prusa- 
kom możność łatwćj na drugą stronę prze- 
prawy. Gdyby Mac-Mahon mógł był zyskać 
dzień a choćby tylko pół dnia czasu, ar- 
mja jego byłaby ocaloną. Byłby mógł albo 
w dalszą puścić się drogę ku Thionville i 
Metz albo przynajmnićj mocniejsze i ko- 
rzystniejsze zająć stanowisko między Sedan 
i Mezićres. Jen. Failly nie przeżył długo 
niepowetowanego błędu, jaki popełnił; zgi- 
nął pod Sedan ugodzony kulą francuzkie- 
go żołnierza. 

Armja francuzka, która pod Sedan broń 
złożyła, składała się z 1, 5, 7 i 12 kor- 
pusu i jazdy 6 korpusu, nie licząc w to 
strat jakie te oddziały w ostatnich dniach 
poniosły i 12,000 wojska, które przeszło 
na terytorjum belgijskie. W każdym razie 
jeszcze 60 do 70,000 wzięto w niewolę, 
prócz tego dowódzców korpusowych, któ- 
rzy tę katastrofę przeżyli i tak: marszał- 
ka Mac-Mahona (1), jen. Wimpffena (miał 
objąć dowództwo nad korpusem 5 w miej- 
sce jen. Failly'ego), Feliksa Douay (7 brat 
jenerała Abla Douay, który padł pod Weis- 
senburgiem) i Lebrusia (12 korpus). Kor- 
pus 14 pod dowództwem jen. Vinvy, jak 
się zdaje, nie połączył się jeszcze z armją 
Mac-Mahona przed kapitulacją; te więc si- 
ły uratowaneby jeszcze były dla obrony 
Paryża. 

Obecnie armje, które się pod Sedan znaj- 
dowały, prawdopodobnie już znowu na Pa- 
ryż zmierzają. Posunięcie się armji III na 
północ sprawiło kiłkodniówe opóźnienie się 
w dalszym pochodzie na stolicę Francji. 
Patrjotyzm ludności może w tym wzglę- 
dzie wiele jeszcze uczynić, niszcząc wszel- 
kie mosty i przeprawy na rzekach, które 
armja pruska, idąc na Paryż w kietunku 
zachodnio-południowym koniecznie w po- 
przek przechodzić musi, 

Mała twierdza Pfalzburg dotąd się je- 
szcze nie poddała nieprzyjacielowi. Prusacy 
zamyślają podobno 10.000 wojska z pod 
Strassburga wysłać dla skuteczniejszego 
poparcia oblężenia téj twierdzy. Nie zbyt 
liczna załoga broni się z niesłychanóm mę- 
stwem i prawdziwie podziwienia godną bo- 
haterskością. 

Ministerstwo wojny powołało osobnóm 
rozporządzeniem 100,000 gwardji ru- 
chomóćj z departamentów do obrony mia- 
sta Paryża. Równocześnie ogłosił Suzanne, 
dyrektor artylerji w ministerstwie wojny, 
że teraz już ma na rozkazy swoje 3,000 


działo w każdój warowni naokoło Paryża 
ma w zapasie 800 nabojów. Wszystkie 
warownie opatrzone będą na 3 miesiące w 
żywność; przygotowania w tym względzie, 
już są na ukończeniu. 

France donosi, że z Constantive przyby- 
ło 1,000 Algierczyków dla wyrówna- 
nia strat, jakie ci „dzielni strzelcy algier- 
scy* ponieśli pod Weissenburgiem i Woerth. 

W Lille, Marsylji, Nantes i innych wię- 
kszych miastach tworzą się oddziały 
wolnych strzelców. 

Dowódzcami twierdz, które dotąd woj- 
skom pruskim mężnie stawiają czoło są: 
W Toul major jazdy Hack, w Bitsch do- 
wódzea bataljonu Teyssier, w Pfalzburgu 
dowódzca bataljonu Taillant, w Strassbur- 
gu jen. Uhrich. Dowódzcą strassburskićj 
cytądeli mianowany został jen. Barral, któ- 
remu się udało dostać do twierdzy, nim 
jeszcze zupełnie obsaczoną została. 

D. 31 sierp. przybył z Spandawy wielki 
pociąg z ciężkiemi działami oblężniczemi, 
dla uzupełnienia parku oblężniczego przed 
Metz, gdzie armja Bazaina w coraz przy- 
krzejszóm znajduje się położeniu, bez na- 
dziei rychłćj odsieczy. ipat 

Gaz. Koloń. zaczęła ogłaszać wykaz 
wszystkich strat, jakie dotąd po- 
niosła armja południowa (III) pod dowódz- 
twem pruskiego królewicza, nie wliczając 
w to Wirtemberczyków. W bitwie. pod 
Woerth zabito: 97 oficerów, 1,207 żoł- 
nierzy i 194 koni; rannych: 332 oficerów, 
6,166 żołnieczy, 159 koni. W ogóle nie- 
zdatnych do wojny: 429 oficerów i 7,373 
żołnierzy. Prócz tego zaginęło: 4 oficerów 
i 3,157 żołnierzy. Cała strata wynosi za- 
tóm 10,959 ludzi a nie 3,000—4,000 jak 
początkowo utrzymywano. 

O poruszeniaeh floty francuzkićj na bał- 
tyckićm morzu urzędownie nic niewiadomo. 
Prywatne listy do Paryża donoszą, że za- 
opatrzenie fłoty w potrzebną ilość węgli 
nadzwyczaj wiele sprawia trudności i ogro- 
mne za sobą pociąga koszta tak, że już 
teraz zadają scbie pytanie, czy Francja przez 
blokowanie portów niemieckich w równym 
stopniu, jak Niemcy nie ucierpi. Płaskość 
wybrzeży, nieznajomość wód i pokończone 
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jąca po bulwarach, witaną jest przez tłu- 


la Concorde oświetlono statuę miasta Strass- 


wnosi 


obrony narodowéj, składająca się z pięciu 


zostanie zwołaną, skoro tylko okoliczności 


działi 15,000 artylerzystów. Każdej 


KRĄJ z środy 7 września 1870. 
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przygotowania obronne, prawie ńiepodo- 
bnóm czynią wszelkie działanie. Tym spo- 
sobem wyprawa, po którój się tak wiele 
spodziewano, którą tak szumnie głoszono, 
może się jeszcze bardzo smutnie, bo na ni- 
czém skończyć. 


Berlin 5 września. Nord. Alig. Zig, 
pisze: Okoliczność ta, że Napoleon nie sta- 
rał się ujść do Belgji, ale wolał jako nie- 
walczący — wzywać wspaniałomyślności 
zwycięzcy, dowodzi, że będziemy mieli we 
Francji do czynienia z rejencją, to jest, 
z. władzą posiadającą wszelkie legalne 
środki, którćj jedynóćm zadaniem być może, 
oszczędzać krew obywateli i uzyskać od 
zwycięzcy jak najkorzystniejsze warunki 
pokojowe, przez to, że się zgodzi na nie- 
uniknione złe następstwa błędnéj polityki. 

Paryż 5 września 10 godzina 45 minut 
z rana. Na bulwarach przeciągają niezli- 
czone tłumy, śpiewające Marsyljankę. — 
Gwardja narodowa i ruchoma przeciąga- 


my, które wstrzymując się od wszelkich 
nadużyć, wyrażają tylko postanowienie wy- 
pędzenia przybysza z kraju. Na placu de 


burga, tłumy śpiewają pieśni patrjotyczne. 

Paryż 4 września 3 godzina 20 minut 
popołudniu. (Posiedzenie gabinetu.) Palikao 
projekt prawodawczy, na mocy 
którego ma być utworzona rada rządowa 


członków wybranych z ciała prawodawcze- 
go. Mianowani ministrowie kontr-asygnują 
i są członyami rady. Palikao będzie gen. 
adjutantem tój rady. 

Favre żąda pierwszeństwa dla projektu 
prawodawczego postawionego wczoraj przez 
lewicę. Thiers wnosi projekt prawodawczy 
podpisany przez 45 członków z lewicy i 
prawicy, którego podanie nastąpiło w sku- 
tek potrzeby jedności. Projekt opiewa: Ze 
względu na stosunki izba mianuje komisję 
rządową obrony narodowćj. Konstytuanta 


na to pozwolą. Palikao zgadza się na to, 
że kraj zostanie zapytany, skoro tylko wyj- 


dzie się z obecnego pożądanego położenia. |; 


Izba oświadcza się za przyjęciem tych trzech 
wniosków en błoc, jako naglącóm, wnioski 
te przesłane zostaną zbiorowo do biur — 
w celu wybrania komisji Poczóm posie- 
dzenie zawieszono. 

Verviers 4 września. Napoleon przybył 
tu ze swoją świtą i zajął lokal w. hotelu 
„Chemin de Fer*. Oficerowie pruscy towa- 
rzyszyli mu. Dalsza podróż nastąpi. zape- 
wnie jutro. 

Bruksela 4 września 5 godz. popołud. 
Właśnie przybywają tu Paryżanie szukają- 
cy schronienia. Wzburzenie ostatnićj nocy 
w Paryżu było straszne. Pół miljona ludzi 
znajdowało się na bulwarach. Sierżanci 
strzelali do demonstratorów przed teatrem 
francuzkim, 

Bruksela 4 września 8 godz. wieczór. 
Independance podaje: Armja Sedanu (kró- 
lewiczów saskiego i pruskiego) maszeruje 
na Paryż. Depesze prywatne londyńskie 
podają: że Prusy wtedy tylko zgodzą się 
na zawieszenie broni, skoro Francja pru- 
skie warunki pokoju przyjmie. 

Bruksela 4 wrześn. Dzienniki tutejsze 
podają bliższe szczegóły o wypadkach 
pod Sedan, 


„Pierwszego parlamentarza francazkiego; 


który po morderczój walce do głównój 
kwatery niemieckićj przybył, odesłano 
z powodu niedostatecznego pełnomocnie- 
twa. Natomiast przybył komendant miasta 
jen. O'Reilly; król wymagał poddania się 
na łaskę i niełaskę, ponieważ obrona Se- 
danu była armji francuzkićj niemożebną. 

W głównój kwaterze pruskićj nie wie- 
dziano jeszcze, że Napoleon znajduje się 
w mieście. Niezadługo jednak rozeszła się 
wieść o jego pobycie; — wkrótce potóm 
nadszedł jego list o poddaniu się. Radość 
nieopisana między wojskiem. Muzyka woj- 
skowa gra między innemi „Partant pour. 
la Syrie“ i Marsyljankę. 

Bismark ze wszystkich stron odbierając 


powinszowania, odpowiedział, że powin-| 


szowania należą się królowi i jenerałowi 
Moltke. On się do wojny nie przyczynił, 
jak tylko pozyskaniem południowych Nie- 
miec, które do powodzenia niesłychanie 
się przyczyniły. 

Mówią, że Mac-Mahon zastrzelił Faille- 
go za jego nieudolność; sam zaś został 
ranny, gdy z piersią odkrytą rzucił się 
do walki, aby śmierć znaleść. 

Brui sela 5 września. Odnośnie do 
dalszego marszu Niemców ku Paryżowi 
donoszą, że większe oddziały niemieckie 
24 kilometrów przed Quentin posuwają 
się wprost na Paryż, Kolej żelazna mię- 
dzy Paryżem a Brukselą ma być wkrótce 
przeciętą. Cesarzewicz ma być w Mau- 
beuge. Zftoile donosi, że Douay z adju- 
tantem cesarza przybył do Brukseli. 


Oblężenie Strassburga. Z nad Renju 
górnego piszą pod dniem 29 sierpnia 
do augsburgskićj Gaz. powsz.: 

Ostrzeliwanie Strassburga trwało bezu- 
stannie onegdaj, wczoraj i dzisiaj i to prze- 
dewszystkióm ciężkiemi działami i moździe- 
rzami. Przez to zburzono nietylko już spa- 
loną Krottenau i ulicę do bramy sławkow- 
skiej (Austerlitz) prowadzącą, lecz szcze- 
gólnie domy w otoczeniu placu katedral- 
nego. Ostatniej nocy mnićj spostrzegano 
pożarów a przyczyną tego może powietrze 
niegodziwe, które utrudnia nader położenie 
oblegających. Ostatnie te dni nieco więcćj 
zabrały z pomiędzy nich ofiar a i chorób 
niebrak. Prócz ostrzeliwania Kehlu ma- 
ło dotąd Francuzi zrządzili szkody swym 
ogniem, a badeńska nasza artylerja umie 
ich doskonale w błąd wprowadzać. Pozycja 
jéj główna znajduje się zawsze jeszcze na 
brzegu niemieckim a ztąd arcyskutecznym 
jest ogień mianowicie na cytadelę i leżące 
w jéj pobliżu dzielnice miasta. Pozycja ta 
i dla tego tak jest korzystną, ponieważ do 
nićj dojść nie mogą miny francuzkie, pod- 
czas kiedy drugostronna artylerja oblężni- 
cza musi w tóm być bardzo uważną a szturm 
mianowicie z powodu min tych wielkieby 
zrządził straty, Artylerzyści nasi powiadają 
zresztą, że strzelają chętnićj z dział zwy- 
kłych niż z odtylcowych, przy których ko- 
mora nadto często się psuje, tak że często 
z powodu braku takowych strzelanie ustać 
musi. Jedynie jako działa polne uważają 
odtylcowe za stosowne, podczas kiedy przy 
takich działach pozycyjnych z powodu co- 
fania się dział na nowo zawsze celować 


dzono znowu znaczny materjał do Kehl a 
jeżeli się zważy wcale jeszcze nie zużyty 
park artyleryjny, to sądzićby można, że 
chodzi o oblężenie w największych rozmia- 
rach. Ponieważ już wielkie zrobiono wyło- 
my, przetoby można szturm przypuścić. 
Zresztą jest jeszcze nadzieja, że forteca 
wpierw się podda, bo brak w niój kazamat 
i mocno sklepionych zabudowań, dla czego 
mietylko mieszkańcy lecz i oficerowie i sam 
dowódzca nadto są wystawieni na niebez- 
pieczeństwo. Mieszkańcy schronili najlepsze 
mienie swoje do kościołów, ludzie chronią 


się do tumu, ponieważ tam tylko sądzą się 
bezpiecznymi. Co się tyczy małżonki do- 
wódzcy, która mieszka u siostry w Gries- 
bach, dowiedziałem się z zupełną pewno- 
ścią, że przed osaczeniem. opuściła twier- 
dzę, że zaś potóm podczas osaczenia z de- 
peszami z Paryża na Altenheim i wielokąt 
znowu do nićj weszła i na téj saméj dro- 
dze twierdzą znowu opuściła bez przeszko- 
dy, gdyż twierdzę wielokąta tego nie wcią- 


gnięto zaraz w linję osaezającą, ponieważ 


wiedziano, ż na wszystkie strony jest pod- 
minowany. Osaczenie zresztą i teraz jeszcze 
nie zdaje się być zupełnóm, bo jeszcze o- 


statniego piątka przybyło towarzystwo cie- 


kawych na dwóch furmankach do kwatery 
głównćj do Mundolsheim, ku wielkiemu zdu- 
mieniu dowodzącego, który to uważał za 
rzecz niepodobną i dla tego najsurowsze 


zaraz wydał rozkazy. 


z razu, a potém aż 27,000 walczyło z 
40,000 Francuzów. Ani wątpić, że sprawo- 
zdania prywatne podające liczbę poległych 
na 811 a rannych na 1,486, są prawdziwe. 
Więc tam był 1 zabity lub ranny na 12. 
Niektóre kompanje zostawiły prawie poło- 
wę swoich na placu; naprzykład 5ta kom- 
panja pułku 48go (reńskiego) wyszła do 
walki z 250 ludźmi, wróciło z nićj 129; 
kompanja 1sza pułku 8go (królewskiego) 
zmniejszyła się w skutek bitwy o 107 ludzi. 

Ze straszliwych bitew pod Metz, są do- 
piero prywatne wiadomości, odnośne do nie- 
których oddziałów tylko; ale z tego co 
wiadomo, można wnosić o reszcie. D. 14 
sierpnia w bitwie pod Pange (Courcelles), 
pułk 48my (reński) stracił 32 oficerów a 
891 żołnierzy, więc prawie trzecią część 
swego kontyngensu. Tamże bataljon kara- 
binjerów stracił 9 oficerów i 270 żołnie- 
rzy. W dniach 14 i 16 straty Prusaków 
większe były stosunkowo niż Francuzów. 
Pod Mars la - Tour przez nagłe zjawienie 
się baterji kartaczownic, mnóstwo zginęło. 
Dnia 18 pod Gravelotte, połączone ar- 
mje niemieckie straciły, jak mówią 18,000. 
Straty Francuzów nie mniejsze były. W 
trzech bitwach w okolicach Metz, poległo 
ich około 15,000; a cała ich strata w po- 
|egłych, rannych i wziętych do niewoli mo- 


że wynosić 50,000. 


SASS, 


Wiadomości telegraficzne. 
Wiedeń 4 września. O dyplomatycznój 


interwencji na rzecz Francji nióma mo- 
wy.(?) Austrjacko-rossyjskie zbliżenie jest 


przygotowane. Rossja nie postawi wnio- 
sku względem kongresgą 


W Czechach i Tyrolu mają nastąpić wy- 


bory bezpośrednie. 
Praga 5 września. Minister Depretis od- 
jechał. Misja jego była bezskuteczną ; nié- 


ma najmniejszych widoków dla spełnienia 


nadziei rządu, aby feudały przynajmnićj 


obesłali radę państwa. Mimo to nie na- 


stąpi rozwiązanie sejmu. Również mini- 
sterjum nióma zamiaru rozpisania oso- 
bnych wyborów wprost do rady państwa. 


Członkowie niemieckiój komisji adreso- 
wéj mieli dzisiaj posiedzenie w celu ra- 


dzenia nad adresem mniejszości. Prze- 


wódzcy partji otrzymują wezwania z okolic 
niemieckich, aby na sejmie, który uwa- 
żają za próste zebranie, nie pozostawali. 

Znaim 5 września. Na licznóm zgro- 
madzeniu wyborczóm, zwołanóm przez po- 
sła rady państwa Fuksa, postanowiono je- 
dnogłośnie przyłączyć się do rezolucji sej- 


mu morawskiego. 


Nowysad 4 września. Meeting obesła- 
ny przez reprezentantów z 29 miejscowo- 


ści, zawotował adres zaufania Mileticzo- 
wi. Zgromadzenie postanowiło porobić kro- 
ki u sejmu i u cesarza w celu uwolnienia 
Mileticza od uwięzienia. 

Zadar 3 września. W odpowiedzi na 
mesaż cesarski uchwalił sejm na dzisiej- 
szóm swóm posiedzeniu prawie jednogło- 
Śnie adres do cesarza, który po history- 
cznym poglądzie na prawnopolityczne sto- 
sunki 
teraz na nowo wyjaśniono i trwale usta- 
lono. W końcu zapewnia o bezwarunko- 
wój gotowości do wybrania z pośród sie- 
bie posłów do rady państwa i o uczu- 
ciach wiernoposłusznego poświęcenia i 
niezachwianój lojalności sejmu i narodu 
względem cesarza. Na posłów do rady 
państwa wybrani: Grzegorz Vojnovic, 
Piotr Budmani, dr. Józef Antonietti, ks. 
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Jan Danilu, Szczepan Ljubissa, marsza- 
łek sejmowy. Wszyscy należą do więk- 
szości sejmowój. Po załatwieniu najwięcój 
naglących spraw i budżetu krajowego na- 
stąpi dziś po południu odroczenie sejmu. 

Insbruk 5 września. Na wezwanie mar- 
szałka złożyli na dzisiejszóm posiedzeniu 
sejmu wszyscy posłowie ustawą przepi- 
saną przysięgę, oprócz biskupów, wzglę- 
dem których marszałek odstąpił od żąda- 
nia takowój, 

Berlin 5 września. Magistrat: i radni 
miasta mieli wczoraj w galowych strojach 
posiedzenie nadzwyczajne. Przyjęto adres 
gratulacyjny do króla. Przełożony rady 
miejskićj kierował zgromadzeniem. Gneist 
referował. 

Nadburmistrz, zalecił adres, który przy- 
jęty został jednogłośnie z poprawką Vir- 
chofa, aby zamiast „nieprzyjacielscy na- 
jemnicy* położyć nieprzyjacielskie wojska. 

Berlin 5 września. Niedzielne pisma 
ukazały się na różowym papierze. 

Rzym 2 września. Kardynał Antonelli 
oświadczył członkom ciała dyplomatyczne- 
80, że wojska papiezkie mają rozkaz, w 
razie, gdyby włoska armja przekroczyła 
granice, nie stawiać oporu i cofnąć się 
do Rzymu. Gdyby Rzym był obsadzony, 
to papież zaprotestuje uroczyście i pój- 
dzie na wygnanie. 

Florencja 5 września. Toczą się tu 
rokowania, mające na celu obustronne 
porozumienie w kwestji rzymskićj, 
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TIRO nA, PO ś ; 
trzeba. W ostatnich dwóch dniach sprowa- 


jednym zamachem wszystkie spory pra- 


wnopolityczne w Austrji. 


Dzienniki pruskie i niemieckie zapeł- 


nione są wiadomościami telegraficznemi o 


wiwatach i radosnych manifestacjach po 


wszystkich miastach niemieckich. Dzisiaj, 


po ostatnich wiadomościach z Paryża nie- - 


tylko w Niemczech panuje radość. Pro- 
klamacja rzeczypospolitćj we Francji ra- 
dośnóm echem odbija się w całój Euro- 


pie, gdzie tylko ludy znoszą ucisk abso- 
lutyzmu. 


Przebieg wypadków z Paryża po kapi- 3 


tulacji 


całości. 

« Ministerjum Palikao na 
czornóm izby w sobotę d. 3 sierpnia je- 
szcze nie wypowiedziało całój prawdy, 
chcąc prawdopodobnie zyskać na czasie 
i obmyślić środki do utrzymania nadal 
władzy. Przyznało tylko, że zamiar od- 
sieczy Bazaina nie udał się i że Mac- 
Mahon walczy pod Sedan. Minister Che- 


vreau zaręczał, że wszystkie środki obro- 
ny będą użyte, do czego dodał bar. Dawid: 
że „bronić się będziemy w Paryżu na wa- 
łach i ulicach, a jeśli. potrzeba pogrze- 
biemy się pod jego: grużami!* 


Tymczasem wieści o kapitulacji pod 


Sedan rozpowszechniły się w mieście i 
ministrowie przyparci do muru przyznali 


. 


na posiedzeniu nocnóm izby, iż wieści te 


posiedzeniu wie- 


są prawdziwe. W skutek tego powstało 
tak w izbie 
wzburzenie, 
nicy cesarstwa 
nie śmieli. W 


Deputacja lewicy, która się udała do 
ministra z żądaniem załatwienia kwestji 
JA wróciła od niego niezadowo- 
ona. 


już zażegnać nie umieli i 
; skutek groźnéj postawy 
Przegląd polityczny. 


Wiedeń 5 września. 


S. Ogłoszenie rzeczypospolitój we Fran- 
cji zrobiło wielką dywersję .Prusakom w 
tutejszćj opinji publicznój. I dotychczas 
wprawdzie prusofile tutejsi mieli trudne 
zadanie nastrajania publiczności na swój 
ton; zanadto świeżo w umysłach Wiedeń- 
czyków tkwiła pamięć klęsk : zadanych 
państwu i armji austrjackićj przez Pru- 
saków, żeby mogli tak: bezmyślnemu od- 
dać się zapałowi „wszechniemieckiemu*. 
Dzisiaj jednak nawet liberały niemieckie 
nie wiedzą, co za miny robić. Napoleona 
już niema — Bismark “i król pruski wal- 
czą przeciw rzeczypospolitćj francuzkićj. 

Takie jest położenie. Sumienie pru- 
sofilów liberałów jest w kłopocie. Sprawa 
wolności jest po stronie Francji — po 


ś stanowczy i ogłosiwszy zrzucenie dynastji, 
udała się do ratusza Caoil de Ville), gdzie 
według tradycji rewo 

instalowano. Tam ukonstytuował się rząd 
tymczasowy złożony z osób w telegramie 
dzisiejszym wymienionych. Rząd ten roz- 
wiązał izbę, 
do ręki ster 
obronę kraju i Paryża jenerałowi Trochu 
wraz z komisją. Jest to krok takiéj do- 
niosłości, że dziś go nawet stosownie o- 
cenić niepodobna: Krok ten odbył się bez 


ucyjnój nowe rządy 


złożył z urzędu senat i wziął , 
skołatanój nawy, powierzając . 


almacji, wyraża życzenie, by je|- 


stronie Prus wprawdzie sprawa jedności 
niemieckićj, ale jakiój jedności? — „bis- 
markowskićj, krwawéj i żelaznój,* 
Tymczasem w sferach rządowych i dwor- 
skich dokonywa się inny zwrot — na ko- 
rzyść Prus. Cesarz przesłał królewiczowi 
sąskiemu powinszowanie świetnego zwy- 
cięztwa nad Francuzami. Jest to pierwszy 
w tym rodzaju krok dworu tutejszego pod- 
czas obecnój wojny. To tóż jeden z pół- 
urzędowych korespondentów do Grazer 
Igspost zapewnia, że od chwili zwyćięz- 
twa królewicza saskiego nad Mac-Maho- 
nem cesarz austrjacki ze sympatjami swe- 
mi stanowczo stanął po stronie Niemiec. 
Być może, że z nagłym tym zwrotem 
w sferze dworskiój są w związku dwie naj- 
świeższe dymisje, o których tu dzisiaj 
wiele mówią. Książę Metternich odwołany 
został z Paryża dla okazanój nieudolności 
swój, a p. hofrat Klaczko podawszy się 
do dymisji, takową otrzymał. : 
Dymisja tego ostatniego nastąpiła w sku- 
tek mowy jego w sejmie lwowskim przy 
rozprawie adresowój, która dalsze pozo- 


niła niemożliwóm. 

Nad wystąpieniem p. Klaczki z mini- 
sterstwa ubolewać należy, tam bowiem 
mógłby on sprawie naszój rzeczywiste od- 
dać usługi. Przyjaciele jego zaś w Galicji, 
którzy koniecznie przeforsowali go do sej- 
mu, przyczynili się do jego upadku. Gdy- 
by p. Klaczko nie został posłem, mógłby 
on jeszcze dziś być bardzo dla nas po- 
żytecznym urzędnikiem w ministerstwie 
wiedeńskióm. Niestety pewna partja w Ga- 
licji chciała się posługiwać nim w celach 
stronnictwa w sejmie lwowskim i mając 
go tam, pchnęła go naprzód na złamanie 
karku, bez względu, że szkodzi tóm spra- 
wie, którój pan Klaczko w ministerstwie 


= |wiedeńskióm mógłby może oddać pewne 


usługi. 


Za dziewięć dni ma nastąpić otwarcie 
rady państwa, a we Wiedniu ani nie wie- 
dzą jeszcze, czy rada państwa zbierze się 
w komplecie wszystkich delegacji 
krajowych, ani tóż gabinet jeszcze się nie 
zdecydował, czy zagaić radę państwa choć 
nie będzie wszystkich delegacji, albo tóż 
czekać dopóki uzupełnienie takowych nastą- 
pi przez rozpisanie wyborów bezpośrednich. 

Ostatnia ta ewentualność — chociaż 
Niemcy najbardzićj nią straszą — jest 
najnieprawdopodobniejszą; bo najprzód 
rezultat takiego głosowania w Czechach 
jest jeszeze bardzo problematyczny, a po 
drugie wobec dzisiejszych zawikłań ze- 
wnętrznych rząd obawia się, żeby. przez 
rozpisanie takich wyborów nie wywołać 
zaburzeń wewnętrznych. 

Półurzędowa nota w korespondencji 
Warrensa, o którćj wyżój w właściwój ru- 
bryce wspominamy, sili się na wykazanie, 
ze między drogą konstytucyjną a zama- 
chem stanu jest jeszcze jakaś trzecia po- 
średnia droga przeprowadzenia ugody, 
którą obecny gabinet obrać zamierza. Ja- 
ka to ga ma być? nie wiemy; ale 
przypuszczamy, że chyba znowu owa da- 
wna beustowska „konstytuanta ,* innej 
drogi nie widzimy. 

Ta sama nota kładzie nacisk na to, że 

można ukończyć „budowę konstytucyjną* 
i zadowolnić opozycję, a jednak zacho- 
wać jednolity wspólny organ- prawodawczy 
dla całój monarchji. Jeżeli pod tym wspól- 
nym organem ustawodawczym rząd rozu- 
mie wspólne delegacje, to winszujemy ta- 
kiego postanowienia. 
Na taki wspólny organ zgodziliby się 
Czesi, którzy podobnie jak to wnosił pan 
Borkowski we Lwowie teraz już chcieli wy- 
brać delegację sejmową ale nie do rady 
państwa tylko do delegacji wspólnych. 

Ustanowienie takiego jednego wspól- 
nego organu ustawodawczego dla całćj mo- 
narchji nie naruszałoby nawet w niczóm usta- 
wy godnćj austr. - węgierskićj, jakeśmy to 
już kilkakrotnie wykazywali i załatwiłoby 


niepospolitćj energji, 
dziestoletnich absolutnych rządów wznieść 
niebezpieczeństwa no- 


stanie jego w gabinecie wiedeńskim uczy- |. 


'rancji mieć 
niemałój i 
aby na gruzach dwu- 


mogą. A. potrzeba zdolności 


wśród zewnętrznego 
wą budowę. Zasobów Francja ma dosta- 
tek, ale na razie brak genjalnych ludzi. 

Co wobec tego zwrotu zrobią państwa 


neutralne, dziś jeszcze niewiadomo, ale ` 


być może, że sympatje i antypatje zna- 
cznój ulegną odmianie. Narody romańskie 


pozdrowią Francję odrazu jako siostrę, 


którą dynastja poprowadziła na rozdroża. 
W tój chwili zapewne całe Włochy prze- 
mawiają za Francją. W Niemczech nawet 


mimo upojenia -bojowego, znajdą się lu- 


dzie, którzy na rzeczpospolitą francuzką 


2 


inném bedą patrzeć okiem, niż na cesar- 
a ; Ed 


stwo francuzkie. - 


Naturalnie, że rządy monarchiczne nie je 


będą się teraz Śpieszyć z interwencją, że 
akcją dyplomatyczna skupi się w kierun- 


wego władzcy. Ale Francja ma rozwiąza- 
ne ręce, od niéj więc reszta zależy. 


Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 6 września, Książe Metternich 
otrzymał rozkaz wejścia w danym razie 
w półurzędowe stosunki z faktycznym TZĄ- 
dem francuzkim. Nadworny radca Klaczko 
podał się do dymisji zaraz po przybyciu 
ze Lwowa. 

Praga 6 września. 
zwania Smolki, 


państwa. 


Nadeszły tutaj we- 


Przyjęto je z największóm zdzi- 


ku narzucenia Francji. jak najprędzój no- 


aby Czesi obesłali ` radę - 
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jak w Paryżu powszechne 
którego najzagorzalsi stron- 


krwi rozlewu i dlatego ma tóm większe 


1 pod Sedan (twierdza Sedan się Ja 
nie poddała) przedstawia się na dziś w 


ludu stolicy, która kazała się spodziewać e 
zaburzeń, lewica zdecydowała się na krok 


ko 


wieniem. „Narodni Listy“ wzywają Smolkę, 
aby wymienił tego Czecha, który obiecał, 
że sejm czeski obeśle rady państwa. (Cie- 


seł Smolka, który rzeczywiście dał 
tém słyszeć we Lwowie, że wie, że Czesi 
obeślą radę państwa p. Bed.) 


i 


rzy w Louvois Fismes. Korpus Vinoy ope- 
ruje. Odwrót ku Laon. Dzienniki donoszą: 
Cesarzowa opuściła wczoraj w południe 
Paryż, wieczór przybyła do Belgji. 

Kopenhaga 5 września. Francuzki ad- 
mirał Villaumeg przybył wszoraj, konfe- 
rował z posłem francuzkim. Flota fran- 
cuzka ma mieć. rozkaz zebrania się w 
zatoce Kióge. 

Berlin 6 września. 
d. 5 b. m. z St. Menhould koło Sedan: 
Zniszczona armja Mac - Mahona wynosiła 
przed bitwą pod Beaumont d. 30 sierpnia 
wyżéj 120,000 ludzi. i 

Przewóz jeńców, między nimi przeszło 50 
jenerałów, do Niemiec już się rozpoczął. 


kawiśmy co. na to wezwanie odpowie po- 
się z 


Paryż 5 września, 5 god. po południu. 
Wiadomość ministerjalna. Pruscy fankie- 


.Urzędownie donoszą — 


Nasza armja w dalszym pochodzie na Paryż, 


SZARE 


Kursa. — Wiedeń 6 wrześn. 6.2 m. 20 
5%, zjednoczony dług państwa 55.35 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 64.90.— Lon- 
dyn 125.95. Srebro 123.50.— Dukat 5.95, — 
Akcje kred. 248.50.— Lombardy 191.50. —- 
Losy z 1860 r. 9025. — Losy z 1864 r. 
111.25.— Akcje franko-austr. 92.50. — Na- 
poleony 10.5. — Akcje kolei Karola Ludwika 
237—. —.Akcje kolei Lwow. -Czerniow. 
194.—. — Akcje kolei półnoen.wschodnićj 
154,—, — Akcje Banku 692.—, — Akcje 
banku związkow. (Vereinsbank) 88,—, — 
Akcje banku jen. 68.—.— Renta w srebrze 
64.90. — Galic. oblig. indemn. 71.50. — 
Bank obrotu 87.—, — Akcje anglo-banku 
217.25.— Kolej rządowa 847,—, — Kolej 
siedmiogrodzka 161.50.— Kolej Rudolfa 


157.50. — Kolej pardubicka. 164.50. — 


Kolej północna 199,—— Tramway 165.—, 


Bank budowy 53.—. — Kolej wschodnia 


84.50. — Alföld 164.50.— 
skie 7T7.—. . : 


Usposobienie giełdy : ciche. 
Redaktor odpowiedzialny : 
Dr. Ludwik Gumplowicz. 
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DRUG RZ A 18 — Widen, Leopoidstadt, F rdiuandstrasse: — 18. 
MIESZKANIE 


Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6. 
fl 75, 5, A 188, A 160 A. 190, ff. 230, A. 260. 
w domu piętrowym resluości pod 1 97 
dz. IV. przy ul. Łwbzowskićj w Krakowie, 
złożone z 5 do 10 pokoi, z stajnią i wo- 
zownią — jest zaraz do wynajęcia. 
Tamże jest na sprzedaż realność pod J 
96 dz. IV. — Bliżsża wiadomość u wła- 
ściela pod L 97 dz. IV. 901(1-2) 


Wien, Walhier trasso KU, vis à vis der Börse ERA 
, , gą 


oszukuje się 
SO, GO SG: 5 


Apparata do stemplowania najnowszćj konstrukcji. 


do wydzierżawienia. Interesanci ra- 


czą się zgłosić pod adresem W. D. Przyrząd do stemplowania sa szatę a a, > 
` STREF ; m przez się farbujący z da irmą, miejsce iesi i 
poste restante Sędziszów. 888(3-3) liczbą roku, dla każdego przemysłowca niezbędny 7 do S talarów. p E CE szał 
A _ Przyrządy patentowe do stemplowania same przez się farbujące najnowszćj konstrukcji 
z firmą i miejscem 2 talary, każdy wiersz płaci się o Y, talara więcćj. ; 
i „Przyrządy patentowe do wyciskania Indosacji na wekslach od 3%, do 57s talarów, stóso- 
wnie do ich wielkości. i 


Handel pod firmą 


SF s Soeben erschien i ; $ 5 z 
Mitbürger! |. A Gumofowicz Pepi syst gz i tuba do paco ch Żarska 
A Patrioten w s p Przyrządy do suchego stemplowania z firmą, stanem i miejscem tylko 1 tal. 


Prasy do kopjowania od 1 %, do 12 tal. Książki do kopjowania od 1 do 1, tal. 
Marki do pieczętowania wraz z pieczęcią od 2 do 3Y, tal. za 1.000 sztuk.. 
Angielskie pieczęcie ryte i grawirowane jak najtaniej. POS 

Opakowanie jak najtańsze. — Rabatt wielki. — Dokładne cenniki gratis i franco. 


Adolf Goldsteim «4 Co. Borlin, Fiirstenstrasse 22. 


WAPNO, E 7 

Z dniem 20 sierp. b. r. otwartym został 
5 w Czernichowie : piec rumfor dzki 
i do wypalania wapna, a ponieważ tenże piec może dziennie wypalać 100 korcy 
C wapna przeto najliczniejszćm zamówienióm zudosyć uczynić potrafi. 
| Zamówienia należy nadsełać do Dyrektora szkoły rolniczej w Czerni- 
2 chowie. 878[2-3) 


BJ 


OGŁOSZENIE. 


Niniejszóm rozpisuje się 


dostawa drzewa opałowego. 
tj. 3.000 sągów drzewa bukowego i = — 
2.000 sągów drzewa sosnowego [w polanach] 


w drodze ofert. 


BSB, "Wer _ein- guter Oesterreicher, wer ein wahrhafter Patriot ist, wird kein w Krakowie, poleca ; 

anderes Wiener ilatt abonniren, als dasjenige, zu dessen Herausgabe sich die Un- 
verzeichneten vereiniget haben 

S dy Wien, Anfags September. 1870. , 


' 801%) Mehrere oesterreichische Patrioten. 


B ETZSGKORRCCWE 


zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 zły. | 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 
i zagranicznych sprowadzane. ; 


Obicia przeszłoroczne 


wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 
Próbki na żądanie przesyła franco, 


„eraiy 2%) 


f na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze. 


$ 


hute, wyprobowane 


"Wagi dia bydła: 
|... niedorównane .w swojój, pewności, dokłaności i trwałości (z 10-letnią gwarancją), niezbędne w kae 
ZZA, . © żdym skarbie, w. gospodarstwie, cukrowniach i gorzelniach. 

Siła dźwignienia tejże 16 —- 20 — 25 — 30 — 40 - 50 centnarów 
$ 0) Cena: słr. 150 J70 200 230 250 300. 
opatrzone żelazną poręczą i gwichtami, f 


x 
15: ą 5 Zu haben 
in der 


Ordinations-Anstalt für 
Geheime Krankheiten 


(besonders Schwaeche) von 
Med. Br. Bisenz 

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II, 

Stock. i 
M Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch p 
(A wird durch Correspondenz behandelt u. wer- $ 
|| den die Medicamente besorgt. — (Ohne. Post. Ef 
y nachaahme) 767(14-50) å 


| 


* 
f; 


B Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63 


na Iszém piętrze. 


de Faris 


professeur de Français leçons en 
ville. 


S'adresser rue de Ste Croix 420 
an second. 883(2-3) 


RAD Kute przez e. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostemplowane | 


Wagi decymaine 


ssj 


Wstrzykiwanie | 
J Galeną 


A i z 8-letnią gwarancją) ezworokątne nieprzewyższone pod względem trwałości z jednój, a dokładność 
BR wy i z drugićj strony i 
0” noszące ciężóra: Loi 2 u 3 oon 5n 15 20 25 30 40 50 cent. 


si R are T TTR AE E RODE 
> wę, do tego potrzebne ciężarki calowe i wiedeńskie nadzwyczaj tanie. 


>, M Was "Urzędownie sprawdzone kute 


Wagi pomostowe 


do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych 16j lub więcój sstuk bydła (z 10: letnią gwarancją) 
) 60 70 80 100 120 150 200 centnarów. 


OPRÓCZ o 600 / 680 
zir. 850 490 450. 500 550 600 650 750. 


BO) i a 

SSE -wagi balamsowe 10091,(11-15) 

ef) | (z 5eio-letnią gwarancją). 
po 80. 70 60, 50 40 30 20 


PA BoA WO a BOG YWBO. 
ŻE złr. 30, 27.50 ` 25 22 20 18 15 12 7.50. Re ą 
do tego, szalki dające się odejmywać i mogące służyć do wszelkiego użytku, celu i interesu, a więc 
według Życzenia wyrażonego. — Prócz tych wag sporządzają i mają na składżie najrozmaitszych 


zw wagi i ciężarki, 93. 2 E; 
ey 3 Zamówienia wykonywują się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem 


T di casa L. Buganyi & Comp. 

Waagen- 6 Gewichtsfabrikanten in Wien. 
'Niederlage: Stadt, Singerstrasse Nr. 1O in Wien. 
Fabrik: Margarethen, Griesgasse 26 in Wien, 


leczy bez bólu w trzech dniach 

każdy wyciek cewki moczowej, 

tak powstający. jak i rozwi- 
nięty, a nawet zastarzały. 


="; 


Szanownych konkurentów uprasza się, aby swe oferty marka 
stemplową na 50 ceni. i 55we wadium zaopatrzone, najdalćj do 


Główny skład dla monarchji ° GO nne . s SO : . 
: dnia 15% września b. r. do podpisanéj Dyrekcji ruchu wnieśli. 


Austrjacko - Węgierskićj u 


film koce, | Warunki, jako téż i termina dostawy przejrzeć można u 
w Wiedniu. oi) Naczelnika w każdćj stacji Karola Ludwika. 


Bichgrstrasse N. 12. 
Lwów d. 1 września 1870 r. 


Cena za flaszkę z przepisem 
użycia złr. 3.70. i 
Pyrekcja ruchu 
c. k. uprzyw. kolei galie. Karola Ludwika. 


10 4 funtów 


900(2-3) 


A Kur s Papierów i P i e m i ę dzy Pociągi osobowe na kolejach Żelaznych. 
iż ESP A 4gdają| płacą auwyl płacą | płacą. i żąda, 7 < - , 
Kraków b wrzesnia zh. wal a. | gir, wal. a. Akcje koler zire wol a. rE i EAA AALS OQdchodzą: , Przychodzą: 
SĄ i 20 Bi lre 7 jah .M K.5% 8 —— | Berlin sa 100 tai. 5 skont yonoczą 
; Papiery krajowe: M Po» M emis.| 90 50 89 zo|Alfóld Fiume ;....-.:**** 163 -- 162 —| „ Eerd za 100zh,M x 54 37 —| 86 — ZA in ma tal. 5 skonto| == —| — = je . 
po Ronta a EAS aa? 57 —| 55 bO) „„ likwidacyjne z kup..| 73 60| 72 75|Czoska zach. na 200 złr |236 —|235 -f| n s SOWA A5 SE POZ Erankf, za 1000. 4 „  |106 — 1105 30] „ krakowa do Wiódni F Az uf i 
A: © robr coaie aseen 67 —| 65 —|Śolej warsz.-wied....++-«| -— —| -— —| nn. półńocn „4507 0] 7557 z zuj G (sr. piat) 1°% 103 76103 25|Humbrg 100 mark 4 a 92 75| 92 25 e eS Sa a ate o||Do Krakowa z Wiednia o podz, '9 m, 52 - 
PaSa Losy pożycz. s r. 1854.. 84 - -| 81 50| » warsa. bydg. «-«--=| — == — Hlżbiety.... na 200 „ |2138 — 212 b0| „ Karola Ludwika na Londyn 10 ft st, 3 Jach: 126 —/125 50 70 0 s 7 2.00 iednia og rano, o g 11 m,59 w połudn. (miçszí á woz, 1, 
AE 1860. .|102 50|100 50]Ros. pr. z r. 1864.....-. — | — —|Ferdynanda na 1009 „ |1985—|1980— 300 zł. «5 1100 50) 99 5ojeeryż za 100fr 25 „ |590 —] 498 Ogiój i 4tój przedpeł. (mięszany 2 wozi 4. 2 i 4tój klassy) z Wiednia i Wroeławia 
AIZ WENA 1864... 114 —|J12 54] n „a at>1866. seer erona Frane. Józefa „ 200 „|181 = |180 — ń „ Żemissja | 97 —| 96 —|_ Monety : AE Wy Że klasy) i o g 3 min 38 popoł — o g. 9 m.,5 wieczór— z Wrocławia i My- 
adi obligacje Mademn.-. 72 50| 70 75 Waluty: Srebro ...+*--- 123 —|121 75lKar. Ludwika, 200 „ |237 251238 70] „ Lwow. - Czern.- Jassy: Dukaty WAŻNE. ++...» „.| 5 96 5 95 o INY i Wrocławia o g. 8 rano, słowie og. 3 m. 31 popol. — z Warszawy 
` listy zast....;:....| 69 75| 68 5o|Dukaty sesssererrer tnte 5 88| 6 Bę|Koszyc, Oderb. 170 „| 52 50| 51 50 1. emis. va 300 zir. 5%] 79 50| 79 ~= Napoleony:.:-++.1:.* ENIO P O T ND 35 rano., o 10 m. 22 o g.6m.30 wieczór ze Lwowa o g. 5 m. 
SZCZE ban. hypot | 68 50| 87 50 Napoleondary ..... NOO 9 92| 9 gilLwow.-Czorn. na 200 złr.|196 — 195 — DELSA 6 570 90 75| 90 25|Srebro «...:.-,.--. e 124 256/124 -- A AA do y ielicezki og. 6 m. 28 rano i| = 33 rano iog. 3 m. 26 popoł, — z Wieliczki 
Obligi pierwszeństwa: lmpariały „„,.aass:aisi — —. |Półm.zach.austr sses... 188 501187 50| ILL , S, 5% | 87 50| 87 — Lwów 2 września i D wieczór. 08 8 m, 15rano,i og. 8,m, 15 wiece. 
Kolei połudu. 39, (Lomb.)|113 solli2 7 |Cuwant pruski. sree 187| 4 86lRudolfa ...... na 200°, |168 50/1587 bO| , Rudolfa na 8008. 5] 89 75) 89 25lIndemniz, galicyjska. 5%,| 74 50] 70 75| Z Wiednia doKrakowao g. 8 rano — o btéj| Do Wie dnia z Krakowa o g.7 m. 32 wieczór. 
Kar.Ludwika 5%, ..|100 50| 99 — Bosyjsk. rabla pap. ..... 1 54| 1 5a|Siedmiogrodzka „ 200 „ |164 - |163 —| » Siedmiogr, 01, A| 88 —| 5.50] » bukow.... 5%,| — —| — © popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i o og. 4 rano; (mięsz z AA 23 4 klass ) i 
PCA Ilemis.| 97 —| 95 — Wicdon 5 września Rządowa na 200 (500 fr.)]351 —|349 —|Rządowa ..... na 500 fr.|124 —|133 —|Listy zastawne ..... 4%,| 71 50| 70 50 g. 8 m. 30 wieczór. a 5 m. 23 rano Faguż y. 
”  Crorniow. 15%... -| 79 25| 78 —|Dług panst. Renta... 5% | 55 TO 55 40|Cheissbahn .....:--:--: 222 - 221 —| , TL. emis, /,  „|184 —|133 —| n» m: os laie | 79 25) 18 5t | z Grani za ; 
mas ż 1867.....| 91 50| 90 —| „ w'srebrze...... 5%,| 66 50| 65 25|Dramway ses... reestr. 166 501166 - |Poładniowa ....1.. est 113 50/113 —|Pożyczka głodowa.. T/,]100 =| — — Ą AOR do, Szezakowy o g. il m. 36 przed Do Przemyśla z Krakowa o g. 6 m. 39 rano; 
o. (868. -|.87 50/,08 26] „a | val anel aptae „DOSC Południowa na 600 fr... |192 75192 50|na200A.sr,za 100 w a 5, | 89 z 86 75|Akcjo haia ada: A oaz DŻ? ię ads BETA ZE REA BAZ 
SIĘ zeje Dr.  tbańk. ; Losypożycz.zr.1839 ....|229 —|225 — Węgier. półn.wsch, 200złr |155 0154 50|Bony 1870 za 74 „ 3/,|235 —|288 —| np włościań. . | 88 —| —- — | Z Szezakowy do Krakowa o wowa z 10 SF 
e Pi Aa do (94 2-102 ae j „ 1854 4%] 83 —| 81 — wschodnia 200 „ | 86 -—| 85 —| n 1876 „ 76 „ «%|238 —|236 — |Uuxat WaAŻDy ..sseeste. 5 94| 5 86 iog 3 4 40 popot. g 1 m, 8 po poł. | Do i Gać ię rakoa o g. 10m. 9 rano; i 
i Akcje kol. K. Lud, galic, . |244 —|243 —| s» na 500 1860 5] 90 73| 90 25 Akcje przem, i Listy zast. AA N AEA SH KD: - [Nap leon d'cr ARE A 10—| 990 AE ZE k 
PR kol. czerniow.. ....|197.60196—| in na 100 1860 5/,|101 50/101 — Borysławskie naft, 200 f.| — = -| — = Losy prywatne. Półnnperjał TOS. «1+11-- +: 10 45) 990] 20 4Wwowe do Krakowa o g. 5 m, 41 rano Prócz tego we Wtorek dźwaitkk i Sobote od- 
$ Z kol. Rudolf «..1159 —|158 — na 100 1864.....|112 26/11: 70 Aust. Bod.-Cred. 1004.5%,|105 50|105 —|iżredytowe na 1%0 A. wà [155 —|154 50] Rubol trebr. eoe +» SOC, 1 98| 1 92 5 min. 16 popoł. hodan a rek, | ote 
EO SS s p -|Li icyjskie 49, "upiera > Krakowa pociąg mieszany rzez Wieliczkę 
kol. siedniłogr, ...|166 —|164 = |COmo -:.2-e-+3::** s le4 —| 22 —|Listy. zast. galicyjskie 4'/,| 72 —| 70 — |Clary....: +. 4055 MR (33: (Baa RADO AN 184| 158| Z Przemyśla do Krakowa o g. 8 m. 29 rano, |do Niepołomic og. 11 m. 23 przedpoł, i przychodzi 
kol. półn.-wsch....|153 50 154 —|Oblig ind Gal....... sy | o =TFZ1=| 2» n - S| — —| 78 — |Zeglugi na Dunaju 100 „ | 92 — 91 —|lalar pruski....11143:31 ma | m m g. 8, m 35. wieczór, a 5 Gai Z NE WoD ZN rz: A 
^ banku narod......|698 —/695 -| » n Rukow.5%]| 72 —| 71 —| » n» Banku Hyp. 6'/, | 8€ —| 87 - Keglewicza . ., „na 10 „ 16 —| 14 —|Srebro ...: - ELEN sa 124 50/123 50| z Sl EEdo kak An 3 poło: } . sę RONDA: 
? Zakł. kredyt ,.....|257 —|255 50 Galic, pożycz. głodowa 7%,| — —| = -| »_ » Bank, Włos. 6'/„| 85 —| 84 —|Budy .....na 40 WA] 31 —| 27 — Warszawa i września | Rs. k.| Rs. k.| * 3 PEO wie AE o g. 7 m. rano. i| Pociąg ten będące wyłącznie przeznaczonym dla 
LJ Kol. wschodnia ... 87 — 85 75 Akcje bankowe „ Bank. narod, M.K.5% 96 —| 95 b0 Palfy EEA na 40 E M.K.| 31 — By — Listy zast. serji ję. |. O 91 7ż| 91 25 g (- i „3 ; CZÓT, R transportu RAE Wieliczki Głó Niepołomic SNY 
„ Zakł, kredyt. Woie 17 —| 75 26|Anglo-austr. za 100 złr...|219 B9219 ~| s» » > Way: 91 50| 94 — SA eeen H " we 13 — 1 MEEA A 2 AEN $ 75 93 -5| Z Mysłowie do Krakowa o g. 12m. 13 popoł. |ku takowych zupełnie nie idzie. 
i SA -oü — |Anglo-węgierskie ........| 80 —| 79 50 zast. węgierskie 517, | — —| — —|Pam....- » „ MKJ 40 —| 38 —| „n nkwi acyjne ....4'/,| Loso | wanie 4 E ć > EWA 
p Io S ET u, a a s > asir, Karan kR, 255 —|250 — Obugi WSM : St. Genois ,„, 40 p MK.| 31 --| 37 —|Poż. lot. a 1864....5/] — —| = — ue PAR pociągów odbywa się na kol. galie Kar. Lud. według. zegaru lwowskiego; który idzie 
? handl. ogółn,| 89-— | -88 — Kredyt. handi. przemysł. . .|249 —/248 5o| Kolei czesk.półn.3004.%,| 92 75| 92 25 Stanisławow 20, W.A.| 26 - | 28 —|n n 75 1866 ....5%| -— al REL U ME wcześnićj, zaś na kol, północ, ces, Ferd, według zegaru pragskiego, który idzie 022 m. później 
7 krakowski z. s Dyskontowy austr. essee | —=-|——| » a zachod.300 „ 5%] 91 —| 90 75jTryestu.. na 100 „ MK J125 .-|115 — Akcje kol, warsz.-wied .;..| — ~| — — od krakowskiego. FR ; 
EO wpłatą złr 89| — =| — — Franko austri. s.. esse ...| 94 25| 93 765] „ Cesarz. Elżbiety 59%,| — ~| — —| Waldstein ,, 20 x 20 =| 18 —| o» „  warsz.-bydg..| — —| = — 
Losy kredytowe. .-: -- «e. 156 —|154 50|Krakowski handl. przem..| — =| — — Blżb. wsr. 100 zł. W.A.59%,| 92 50| 91 6o|Windischeritz 20,  „ 20 —| 18 — w _ wArsz.-teresp.| — —| — — BSC TORZE DA ZE 
© Papiery zagraniczne: |- ~ [Galicyjski krajowy ...... — —| — —JEJŻ.em.1862 , » 5%] 91 —| 90 aj Wesle: _ | n  „ łodzkie ..... al żę SE 
Listy zast. pol. z kup. Iemis.| 92 — 91 —|Narodowy - .«---+-*++--- 658 —|696 — |Elż. „ 1869 , 5%] 98 — 97 — Angsbrg. za 100 niem.4V |10n — 104 75|Wexle na Wiedeń za 160: | 9; 50 — — | n 
Wydawca Alfred Szczepański. | Z... mb W drukarni Karola Budweisers, 
b l i ż 


P owi GAĆ 1130! 


